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SPROWADZENIE DO KRAJU SZCZĄ­
TKÓW ŚW. ANDRZEJA ROBOLI połą­
czone było z wielkicmi manifestacjami 
uczuć religijnych mieszkańców polskich 
miast i wsi, przez które przejeżdżał po­
ciąg, wiozący relikwje. W ub. sobotę i 
niedzielę relikwje św. Andrzeja Boboii 
przebywały w Krakowie, gdzie na Ryn­
ku urządzono uroczyste nabożeństwo, a 
w Barbakanie odbyło się powitanie tru­
mny ze szczątkami świętego. Przez mia­
sto przeciągała procesja, w której wzię­
li udział liczni pielgrzymi, przybyli 
z okolicy i z dalszych stron do Krako­
wa. Przez całą noc z soboty na niedzielę 
i w niedzielę — relikwje wystawione by-

POD WODĄ I POD LODEM DO BIE­
GUNA wciąż zamierza dokonać podróży 
słynny kapitan inżynier Wilkins, który 
buduje w tym celu nową specjalną łódź 
podwodną. Trasa jego podróży ma pro­
wadzić z Rosji przez biegun północny, 
do Stanów Zjednoczonych. Dlatego też 
Wilkins w tych dniach bawił w Sowie­
tach — w Petersburgu i w Moskwie — 
dla odbycia rozmów z rosyjskimi bada­
czami krajów podbiegunowych i z lotni­
kami, mającymi doświadczenie w lotach 
biegunowych (załogę jego łodzi podwod­
nej mają zaopatrywać w żywność samo­
loty). Załoga łodzi Wilkinsa składać się 
ma z 7 ludzi.

BOMBARDOWANIE MIAST HISZPAŃ­
SKICH przez samoloty gen. Franco przy­
brało w ostatnich czasach rozmiary stra­
szliwe; ofiarą tych nalotów padają po 
kolei Barcelona, Walencja i inne miasta 
znajdujące się w posiadaniu rządu ma­
dryckiego. Szczególnie gwałtownemu 
bombardowaniu uległo w ostatnich 
dniach miasto i port Alicante, na połu­
dnie od Walencji, które raz obrzucono 
bombami kilkakrotnie w ciągu jednego 
dnia. Podczas tych bombardowań (które 

ły na widok publiczny w kościele Naj­
świętszego Serca Jezusowego, a w ponie­
działek rano trumnę ze szczątkami św. 
Andrzeja przewieziono do Katowic, na­
stępnie — do Poznania. Podajemy dwa 
fragmenty uroczystości krakowskich, 
a mianowicie procesję na Rynku, przed 
frontonem kościoła Marjackiego, trumnę 
ze szczątkami św. Andrzeja Roboli na 
dworcu krakowskim; obok niej ducho­
wieństwo z ks. Metropolitą Sapiehą na 
czele; na trzeeiem zdjęciu: oficerowie 
niosą trumnę z relikwjami do Barbaka­
nu; w pierwszej dwójce niosą trumnę: 
pułk. Madeyski i mjr Rybka.

objęły także oprócz wymienionych miast, 
port Gandía, dzierżawiony od dawna 
przez Anglików jako port wywozowy dla 
eksportu jarzyn i owoców z Hiszpanjil 
zatopiono również kilka okrętów fran­
cuskich, a jeszcze więcej angielskich, 
wskutek czego w Anglji zapanowało 
wielkie wzburzenie. Słynny polityk an­
gielski, Lloyd George, wygłosił z tego po­
wodu przemówienie, w ktorem oświad­
czył: „Ciężko jest dożyć do 76 lat i pa­
trzeć, że flaga mielkobrytyjska stała się 
pośmiewiskiem narodów“. To oświadcze­
nie Lloyd Georgea obleciało całą An 
glję; w sferach rządowych angielskich 
panuje konsternacja. Do wymienionych 
portów republikańskich wysłano torpe 
dwoce i kontrtorpedowce floty brytyj­
skiej. Panuje ogólne przekonanie, że 
bombardowań tych dokonują lotnicy 
niemieccy na niemieckich samolotach.

CAŁA OSADA SPŁONĘŁA w Lubel 
szczyżnie, mianowicie Zaklików — od 
ognia powstałego w piwiarni. Pastwą 
ognia padło 112 domów mieszkalnych 
i liczne zabudowania gospodarskie; 700 
ludzi zostało bez dachu nad głową.

DZIENNIKARZE U PANA PREZYDEN­
TA R. P. W ubiegły czwartek Pan Pre­
zydent Ii. P. przyjął członków nowego 
wydziału wykonawczego Związku Dzien­
nikarzy R. P. Na zdjęciu: Pan Prezydent 
w otoczeniu dziennikarzy. Stoją od le­
wej: prezes Witold tiiełżyński (I. K. €.), 
M. Kozłowski (..Wieczór Warszawski“).

SŁOWACY ŻĄDAJĄ KATEGORYCZNIE 
AUTONOM.) 1. Dążenie mniejszości naro­
dowych w Czechosłowacji do uzyskania 
autonomji, a nawet do stworzenia z Cze­
chosłowacji jakby nowej Szwajcarji — 
państwa, podzielonego na kantony, za­
mieszkiwane przez samodzielnie się rzą­
dzących przedstawicieli obcych narodów 
w Czechosłowacji — zarysowuje się co­
raz wyraźniej. Po Niemcach sudeckich — 
stanowczo wystąpili Słowacy, którzy u- 
rządzili w Bratysławie wielki kongres 
zwolenników autonomji. W pierwszy

JAK SANATORJUM — oczywiście tył 
ko na pierwszy rzut oka — wygląda to 
nowozbudowane więzienie amerykańskie, 
Niestety, podczas gdy w krajach skandy­
nawskich wiezienia przebudowuje się na 
szkoły lub kasyna, w Stanach Z jedno 
ezonych buduje się wciąż nowe i coraz 
bardziej „udoskonalone“ więzienia. Tu

płk. M. Ścieżyński („ISKRA“), Wł. Be 
słerman („ISKRA"), Pan Prezydent R. P., 
Z. Piotrowski („Robotnik"), H. Wierzyń­
ski („Goniec Warszawski"), S. Zaleski 
(„Kurier Warszawski"), W. Dunin Wąso 
wieź („Kurjcr Poranny“), B. Zynger 
(„Nasz Przegląd").

dzień Zielonych Świąt przemawia! do 
nich znany działacz słowacki, ks. Hlin- 
ka, który zagrzewał swych rodaków do 
wytrwania i oświadczył, że zapewne z 
powodu sędziwego wieku przemawia do 
nich po raz ostatni. Na zjeździć byli 
obecni delegaci Słowaków ze St. Zjedno­
czonych, którzy przywieźli — nawiasem 
mówiąc, na naszym „Batorym“ — orygi­
nał słynnej „umowy pittsburskiej", w któ­
rej Czesi zapewniali Słowakom autono- 
mję. Poda jemy zdjęcie z tego zjazdu.

przedstawione zbudowano w San Pedro, 
w stanic Kalifornja, dla 600 mężczyzn 
i 24 kobiet. Cele biegną dokoła podwór­
ca, murów — niema, w nielicznych ok­
nach widnieją potężne kraty. Fotografja 
jednak tego nowego „szarego domu“, z 
perspektywą morza w głębi, wygląda bar­
dzo malowniczo.
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KAPITAŁ ROŚNIE...

PliZVIOMNOS« UMYŚLI KAPITA­
NA — KATUJE 450 PODRÓŻNYCH. — 
W czasie niezwykle gęstej mgły, amery­
kański wycieczkowy statek „Mandalay“ 
zderzył się ze statkiem „Acadia“; popro­
sili — nadział się na nią. Kapitan „Man­
dalay“, zorientowawszy się w niebezpie­
czeństwie, kazał przeć naprzód aż do 
chwili, gdy wszyscy pasażerowie przesie­
dli się na „Acadię“, a wówczas polecił 
cofnąć statek całą siłą pary: „Mandalay“ 
poszła w ciągu 10 minut na dno! Na zdję­
ciu: statek „Mandalay“ w porcie nowo­
jorskim, dokoła niego wywrócone łodzie 
ratunkowe.

Pieniądze, przechowywane w domowych skryt­

kach, leżą bez pożytku, narażone na kradzież, pożar 

i inne wypadki losowe.

Oszczędności złożone w PKO, narastają stale, 

i z dnia na dzień powiększa się Wasz dobytek.

_ Ponad miliard złotych wkładów - ponad 

3 miliony wkładców — ponad 34,5 miliardów 

złotych obrotu rocznego.

Pieniądze złożone w PKO chroni niewzruszo­

na dewiza

PEWNOŚĆ-ZAUFANIE PKO

APTEKĘ 1 LECZNICĘ Z PRZED 2000 
LAT odkopała polska ekspedycja nauko­
wa w Górnym Egipcie, z dobrze zacho- 
wanemi narzędziami lekarskiemi z bron- 
zu i kości, oraz słojami i puszkami na 
lekarstwa z fajansu i kamienia; znale­
ziono też tam mały model woskowy 
szkieletu. Polska ekspedycja naukowa 
w Egipcie pracuje wspólnie z ekspedycją 
francuską.

19 MILIARDÓW MAREK wynosi obec­
nie dług państwowy Rzeszy Niemieckiej.

73,144.230 MIESZKAŃCÓW ma obecnie 
Rzesza Niemiecka po „Anschlussie“, to 
jest razem z Austrją.

Każdy urząd pocztowy jest zbiornicą PKO

NOWE GMACHY POLITECHNIKI 
LWOWSKIEJ zaczęto już budować, a 
właściwie rozpoczęto roboty ziemne dla 
położenia fundamentów. Mają to być 
gmachy wydziału mechanicznego i elek­
trotechnicznego Politechniki — pierw­
sze dwa budynki zawierać będą: mecha­
niczną stację doświadczalną oraz pra­
cownię technologiczną wraz z obróbką 
metalu. Razem stanie kompleks pięciu 
wielkich budynków, wśród drzew pomię­
dzy parkiem Stryjskim a terenem Tar­
gów Wschodnich. Roboty wstępne za­
częto uroczyście, z udziałem przedsta­
wicieli wszystkich władz; po trzech la­
lach budynki mają być oddane do użytku.

STALIN Z AMBASADOREM STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH — odbył dwugodzin­
ną rozmowę, co stało się wielką sensa­
cją polityczną dla całego świata.

CORAZ POWAŻNIEJSZE STANOWI­
SKA w Stanach Zjednoczonych zajmują 
Polacy. Tak w ostatnich prawyborach 
w stanie Maryland, zdobył nominację na 
„kongresmana“ Polak, Bolesław Jachi- 
momski, inżynier okrętowy, urodzony w 
Chicago: w stanie zaś Michigan, człon­
kowie Związku narodowego polskiego 
postanowili wysunąć kandydaturę p. Le­
ona Nowickiego, dotychczasowego wice- 
gubernatora tego stanu, na stanowisko 
gubernatora.

„NAGRODĘ MŁODYCH" w dziedzinie 
literatury przyznano w tym roku Stani­
sławowi Piętakowi. Otrzymał on ją z rąk 
prezesa Polskiej Akademji Literatury, 
Wacława Sieroszewskiego, na uroczystcm 
posiedzeniu, na ktorem przyjmowano ró­
wnież nowego akademika literatury, Ja­
na Lorcntowicza. P. Piętak otrzymał na­
grodę za swą powieść „Młodość Jasia Ku 
nefała“. Na zdjęciu: chwila wręczania na­
grody laureatowi: z boku „przyklaskuje“ 
J. Kaden Bandrowski.

OGNISTE METEORY NAD SZWECJĄ 
ukazały się niedawno, jak dopiero teraz 
doniosło obserwatorjum astronomiczne 
szwedzkie w Lund — w postaci szeregu 
kul ognistych nad południową częścią 
Szwecji i nad Bałtykiem. Jedna zwła­
szcza z tych kul, przebiegających po 
niebie z zachodu na wschód, odznaczała 
się niezwykłą jasnością. Kule te ogniste 
miały jasne warkocze, widoczne na nie­
bie pomimo blasku słońca (ukazały się 
o godzinie 7-mej po południu) — w pół­
torej doby potem ukazały się w nocy. 
Wiele z nich pękło z wielkim hukiem. 
Widocznie ziemia zetknęła się z rojem 
meteorów.

NAJNOWSZY POLSKI BOMBOWIEC 
— jak donosi prasa — stał się dla ca­
łego świata rewelacją z powodu swojej 
szybkości, sprawności i potężnego uzbro­
jenia.

Chemikalia 

ERO 

niezastąpione

Dla amatora

i dla fachowca zawsze 

niezbędne sq płyty, 

błony i papiery ERO. 

Posługując się wysoko- 

jakościowemi wyroba­

mi ERO, osiąga się bo­

wiem wyniki doskonałe. 

ERO nigdy nie zawodzi.



Wszystkie zdjęcia wykonał St. Brzozowski — Warszawa.

,By rozum był przy młodości“ — Gry wińska.

___________________________________________

Grossńwna, Bogucki, za nimi chór Dana, z boku Olsza..Komplecik“ z „Małego qui pro quo“: w środku Znicz,

po 70 groszy kilometr

ma tenże sam Olsza. Opowiada Zniczofwi 
ząb: nie zna się na żartach. Stąd takie np.

„OD CZEGO MAMY RZĄD* 

w „Małem Qui-pro-quo“

W nowej rewji pod tym tytułem zastanawia się 
nad tą sprawą w imieniu teatru znakomity komik 
Michał Znicz. Przytacza wiele „trosk i zmartwień" 
szarego obywatela, jak np. takie:

„Mój sąsiad — skarż go Panie — 
ma ostrą radjomanję.
Jak rano płyty rym nie, 
to kończy aż na hymnie. 
Warjuję, szlocham, zgrzytam: 
w kajdany go, pod sąd!

■ Gdzie konstytucja, pytam? 
Od czego mamy rząd?“

Warto także przytoczyć parę strofek z „Ballady 
Samochodowej“,Świetnie interpretowanej przez Olsze:

„Na Marszałkowskiej, była to środa, 
naprzeciw dworca, pod barem Quick

stały dwa auta: maleńka Skoda 
i wielki, dumny, ezarny Buick.
On rzucił na nią czuły reflektor, 
siedem cylindrów przed nią zdjął, 
wewnątrz nastawił radjo-detektor 
i czule ją uwodzić jął.
Ona, jak zwykle, skromna maszyna 
cała zadrżała od kół po dach
On krzyknął „Och, ty moja jedyna!“
Ona: „O, mój jedyny, ach!“
I wnet pomknęli: on rozpalony 
hen do garażu zawiózł ją, 
Gwałtem z niej ściągnął wszystkie opony — 
kocham cię, krzyknął, i bądź mą!

Potem wszakże nastąpiło „otrzeźwienie“. Coraz 
bardziej jej unikał.

„Raz mówi, że mu... starter nawalił, 
raz znów, że złamał... trzeci bieg“.

Biedna Skoda spada coraz niżej, wkońcu Została 
taksówką i stoi na ulicy 
tłucze się biedna całą noc*

eatr Kameralny w Warszawie: „By rozum był przy młodości“ — Liedtke i Grywińska.

Dobry występ prozą 
dowcipy, ale ten ani w 
dialogi:

OLSZA: „Mam świetny kawał dla pana. Jodzie ktoś na przednim 
pomoście tramwaju i pyta motorniczego:

— Proszę pana, przecież na drodze niema nikogo, dlaczego pan bez 
przerwy dzwonił

A motorniczy na to: — Bo mnie pięta swędzi“.
ZNICZ: „Ależ to musíalo być dosyć dawno. Bo przecież teraz już 

nie wolno używać sygnałów dźwiękowych i taki motorniczy odrazu 
miałby protokół. I bardzo słusznie, zresztą. Bo niech pan pomyśli — 
pięta go swędzi! Mógł się przecież w inny sposób podrapać. Szalony 
egoizm ze strony takiego motorniczego. Nie liczy się z tern, że ludzie 
mają nerwy poszarpane i hałasuje bez powodu. Człowiek, proszę pa­
na, to dziś kłębek nerwów“.

I tak jest „pojętny“ przy każdym dowcipie... W sumie jest to bardzo 
zabawne.

Tenże Znicz ma niemniej zabawny dialog z Boguckim. Okazuje się, 
że żona „Znicza“ zdradziła go i odeszła do niego, do „Boguckiego“. 
Po ośmiu latach zbolały jeszcze małżonek spotyka swego następcę 
i zapytuje go, czy jego żona ma jeszcze i dziś swe dawne przywary, 
które on dziś wspomina z rozrzewnieniem. Oto próbka tego dialogu:

— Czy Iwciąż jeszcze dzwoni do przyjaciółki właśnie wtedy, kiedy 
pan czeka na ważny telefon?

— Oczywiście. I gada conajmniej trzy kwadranse.
— W porządku. I co jeszcze ma potem?
— Pretensje.
— Słusznie. A czy rachunki gospodarskie prowadzi wciąż tak bar­

dzo skrupulatnie?
— Naturalnie. Pożywienie dla kanarka 15 groszy...
— ...i drobne wydatki 25 złotych. Wiem, wiem. Nabazgrane ołów­

kiem, prawda. Tak, że trudno przeczytać, A ozem temperuje ołówek?
— Moją brzytwą.
— To ona! W tein jednem jest ona cala! (ociera łzę rozrzewnienia).
Drugi zabalwny dialog prowadzą ze sobą Grossówna i Kamińska. Są 

to wrażenia z filmu polskiego. Zabawność jego polega na nieporo­
zumieniach typowo — „ględziarskieh“, więc je opuszczamy.

Gdy dodać, że okrasą programu jest ponadto znakomity chór Dana 
i doskonała konferansjerka Orłowa, nietrudno zrozumieć, że w „Ma­
lern Qu i pro quo“ jest pełno co wieczór i piękne tradycje „kochanej, 
starej budy“ są całkowicie już niemal wskrzeszone. H. L.

w Teatrze Kameralnym

„Starość — nie radość“, mawiało się dawniej z melancholijną rezygnacją, go­
dząc się z nieodwołalną koniecznością. Ostatnio wszakże .starość“ zbuntowała 
się i upomina się o swe prawa. Ponieważ w naszych czasach przeważnie „ex 
America lux“, więc tam właśnie w Nowym Świecie najpierw rozległ się 
głos pewnego pana Pitkina, głoszącego w swej książce, że „życie zaczyna się 
po czterdziestce“. Wtóruje mu zaś jego rodak Raphaelson, pisząc sztukę pt. „By 
rozum był przy młodości", wystawioną świeżo w warsz. teatrze Kameralnym.

Tytuł tej sztuki tchnie reminiscencją francuskiego Aforyzmu, wzdycha­
jącego: „si jeunesse savait, si vieilesse pouvait...“ („gdyby młodość wiedziała,
gdyby starość mogła...“) a ma na celu stwierdzenie, że bieda w tern, iż młodości



____ __ __ ___________________________ ’ s:

Helena Grossówna. doskonała artystka „Ma­
łego Qui pro quo“ (fot. St. Brzozowski).

—————
REBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu

(rem NIVEA od zł. 0,40 - 2,60 
Olejek NIVEA od zł 1, - 3,50

Przed wyjściem wzmocnić skórę 
NIVEĄI Skóra nabiera wówczas 
odporności nie tylko na działanie á 
intensywnych promieni wiosennego |

I słońca, ale także na cięgle zmiany 1 
I pogody. NIVEA zmniejsza przy tym '
I niebezpieczeństwo oparzenia sło-
I necznego i chroni nas przed zazię- 
1 bieniem.gdy pogoda jest niepewno !
I Dlatego .... tylko z NIVEĄ na po- 
1 wietrze i słońce I
I Krem NIVEA znajduje się w handlu
I tylko w oryginalnych opakowaniach 
I Dobre i znane preparaty chętnie sq 
I naśladowane - przestrzegamy zatem 
I przed nabywaniem kremu, sprzeda
1 wanego no wagę pod nazwę NIVEA

DOMU IW SPORCIE

PIELĘGNUJE SKORE

brak doświadczenia, a starości — możności... 
skorzystania z niego. I gdyby sztuka skoń­
czyła się na trzecim akcie, teza la byłaby 
dowiedziona. Jednakże sztuka ta ma jeszcze 
akt czwarty, dość nieprzekonywujący i prze­
ważający szalę na korzyść starości lub po­
wiedzmy łagodniej „wieku dojrzałego“.

Nietyłko wszakże konflikt młodości ze sta­
rością jest osią wspomnianej sztuki. Jest tu 
również konflikt życia rzeczywistego z fik­
cją fantazji dramaturga. Bohater sztuki jest 
bowiem cenionym autorem dramatycznym. 
Napisał jednak sztukę, z której jest nieza­
dowolony. Postanawia rzucić wszystko i wy­
jechać. Wymawia posadę sekretarce, która 
jest potajemnie w nim zakochana. Gdy ta. 
zrozpaczona rozstaniem, wreszcie mu swoją 
miłość wyzna je, autor — odzyskuje wiarę 
w siebie, bo to wyznanie staje się świeżym 
i pomysłowym momentem jego sztuki, przy­
wracając jej wartość.

Inna rzecz, że korzysta i poza sztuką z 
uczucia sekretarki, młodej i pięknej dziew­
czyny, do niego — 54-letniego pana. Ale oto 
w sekretarce zakochuje się młody i przy­
stojny amant teatralny, któremu wszakże 
brak doświadczenia: nie orjentuje się w sy­
tuacji. Autor dramatyczny, wytrawny „spe­
cjalista“, z miejsca szkicuje mu plan, jakby 
to uczynił bohater jego sztuki. Tak skutecz­
nie, że sekretarka — pada w objęcia mło­
dzieńca, a autorowi robi się mocno — nie­
wyraźnie na duszy. No, ale w IV akcie jed­
nak sekretarka rzuca młodzieńca i wraca do 
swego byłego szefa, co jednak nie wydaje 
się przekonywującem.

Głównym bohaterem aktorskim i reżyser­
skim przedstawienia jest znakomity artysta, 
Karol Adwentowicz. Reszta gra nieźle, ale 
mimo to całkowicie dystansuje ich — wła­
sny dyrektor. A więc Grymińska, Liedtke, 
Kivaskoivski i Ziembiński. Ciekawie zaryso­
wała się debiutująca w Warszawie Pytla- 
sińska. H. L.

i (teezji totewsldei.

JAMS ESENBERGU

TljSKWTA

Patrz, jak rzeczka wolno sączy, 
w rzeczce książyc błyszcząc, legł. 
Drzewo z drzewem miłość łączy: 
pójdź do serca — takbym rzeki! 
I przyjdź, miła, w ciszy sielskiej, 
a jak wiosna wnika w kwiat, 
w serce wejdź na sen anielski, 
księżyc tak sie w rzeczce kładł.

Przyjdź tą ścieżką — i podobnie — 
nieraz tak już szlaś pod zmierch, 
przyjdź i naucz mnie nadobnie 
usta ustom kłaść na wierzch.
W ustach uśmiech drży czerwienni; 
róż czerwienią, żądzą róż, 
gdy czekają, aby sennie 
spadla pszczoła na ich plusz.

Jeszcze w twarzy ognie nieci 
pocałunek — jam go czuł! 
Tak sie w górach długo świeci, 
choć już słońce zeszło w dół. 
Patrz, jak rzeczka wolno sączy, 
w rzeczce księżyc błyszcząc legł. 
Drzewo z drzewem miłość łączy: 
pójdź do serca — takbym rzeki!

PAULINA BARDA
SŁOŃCE JASKÓŁKOM 

ZNACZY SZLAK
Słońce jaskółkom znaczy szlak, 
lecz kto mnie z tobą związał tak, 
żeś tylko jeden w świeciel 
Jest wieczór, idą zorze już, 
a moje słońce nie zna zórz, 
dzień sie nie kończy przecie.

Nie trzeba myślom więcej nic, 
gdy wierna miłość płonie z lic 
i żary płomieniste.
Czas płynie, mija życia dzień, 
a chociaż przyjdzie Loty cień, 
nie zniknie, co Iwieczyste.

JURIS A LUN ANS
WIECZÓR

Zachód słońca, jak uprzejmy uśmiech, 
złoci lasy, pola, łąki, sioła, 
już do ula wraca miodna pszczoła, 
wkrótce pastuch z bydłem w domu uśnie.

Zanim sen powieki światu muśnie, 
słowik trele najpiękniejsze zwoła 
w zielonego klonu śpiewne koła, 
a w tym śpiewie myśl o bólach uśnie.

Wtedy znika nagle groźba nocna 
i radością serca lekko ciążę, 
a we wnętrzu trzeszczą ognie mocne.

Jak ów słowik, który pieśńt wiąże, 
eheiałbym chwile śpiewu mieć owocne, 
byłbym wtedy jak szczęśliwy książę.

MARSZAŁEK ŚMIGŁY-RYDZ WE LWOWIE

Piękne dni Lwowa: powitanie i przyjęcie Pana Marszałka na „Strzelnicy“ Miejskiej 
dn. 26 maja r. b. Na prawo Pan Marszałek, obok wojewoda lwowski dr Alfred 
Biłyk, naprzeciw w stroju narodowym wita i przemawia prezes „Strzelnicy“ Jan 
Sudhoff, obok z Chlebem i solą stoją: gospodarz Czesław Müller i ceremonjarz Jó­
zef Walter; za prezesem stoją: król kurkowy Stanisław Kisiryn i członkowie wy­

działu: Staniław Barwik, Jan Jakóbczyński, Edward Zimny.

KARLIS SKALBE
LEŚMA KARCZEMKA

Pod jodeł chłodnym cieniem 
sen karczmy tak sic snuł: 
tam kwarty z ciemnej miedzi, 
z młyńskich kamieni stół.
I karczmarz z rudą brodą: 
bór, gdy w nim słońca dość, 
sam mi posiłek poda — 
nie obcy przecież gość.
Z pastwiska dziewczę' wraca, 
u nóg zwinięty pies.
Gdy ona w oknie cicha, 
jakże odchodzić chcesz?

RAINIS
ZAMIERZCHŁE CZASY

Tam światło baśniowe wiruje i błyska, 
tam w pieśniach harmonja z dźwiękami sie ściska, 
nad łąką, nad lasem dziewczynek pieśń bliska — 
od góry do góry kupalne ogniska.
Wokoło bór leży tajemnic i złud, 
i góra lśni szklana i zamek u wód, 
rusałek zaloty śród trzcin i zarośli, 
w księżycu tańcują clfowie rozrośli.
Sieroty wieczorem śpiewają pod tan — 
pańszczyzna i srogi nad nimi tkwi pan. 
Młyn morski jak żmija porusza sie czarna 
dla panów to mąkę roznoszą jej ziarna.
Brat jedzie na Iwojne, czerwony jest świt, 
miecz ostry na wrogów złowrogi dał zgrzyt, 
ożyje gród szklany, pradawne zamczysko, 
przez dymy, opary wyłoni sie blisko, 
trójbarwnie ku czterem uśmiechnie sie stronom: 
niebiesko, zielono, czerwono.

Wszystkie utwory przełoży! STANISŁAW CZERNIK.
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UŻYWOTNIENIE WSZECHŚWIATA

cuda wytrzymałości organizmów żywych - na Ziemi i poza Ziemią

„Gorący pierwotniak", czyli 
tak z w. niedźwiadek (Tlier- 
mozodium esackli — Rahm 
1937). żyjąey we wrzącej wo­
dzie gorących źródeł Uncen 
na japońskiej wyspie Kio 
Sziu; obok szkielet zwykłe­
go „zimnokrwistego" pier­
wotniaka Coronosphaera dia­

dema.

{\_iedy mówimy o zdobyczach techniki w ostatnich kil­
kudziesięciu latach, to przeważnie nasuwa się nam myśl 
o jakichś udoskonalonych aparatach i urządzeniach, 
służących bezpośrednio lub pośrednio do polepszenia w a - , 
runków bytowania ludzkiego na ziemi. Czasem mówi się 
o zdobyczach techniki także w związku z udoskonale­
niem nowoczesnych środków bojowych. Ale bardzo rzad­
ko zda jemy sobie sprawę z tego, jak wiele zawdzięcza 
sama nauka tym udoskonaleniom technicznym.

Po pierwsze więc zasadnicza zmiana poglądów na bu­
dowę materii, nowe badania nad rozbijaniem jadra ato­
mowego, badania nad falami elektromagnetycznemi 
byłyby niemożliwe, gdyby technika nowoczesna nie dala 
w ręce uczonego badacza tak udoskonalonych narzędzi 
pracy, ,o jakich dawniej nawet nie marzono.

Przypomnijmjy jeszcze jeden charakterystyczny fakt. 
Na wystawie światowej w Paryżu w r. ubiegłym pokazy­
wano aparaty matematyczne i do badań przyrodniczych, 
będące dziełem jednej fabryki, o tak zadziwiających włas­
nościach. że każdy z tych aparatów mógł być nazwany 
cudem świata.

W Ameryce również posługują się w pracowniach nau­
kowych aparatami do rozwiązywania równań różniczko­
wych. ułatwiającemi pracę astronomom i innym pracow­
nikom naukowym, którzy dawniej tracili znaczną część 
swego czasu nad wykonywaniem lego, co w nauce można 
raczej nazwać rzemiosłem. Nowoczesne oscylografy, ko­
mory Wilsona, rurka Geigera, pozwalajn na śledzenie losów 
najdrobniejszych cząsteczek materji oraz składników ato­
mu. Zapomocą np. oscylografu można uchwycić taki uła­
mek czasu, którego nawet nie możemy sobie wyobrazić: 
1 stutysięczną sekundy.

Nie tylko jednak ścisłe nauki skorzystały na tych impo­
nujących dokonaniach nowoczesnej techniki. Jest rzeczą 
ciekawą, że dopiero w ostatnich lalach kilkunastu udało 
się zbadać warunki życia w atmosferze. Wyszły tu na jaw 
niezmiernie ciekawe szczegóły. Sądzono przedtem, ż< 
w wyższych warstwach atmosfery niema wogóle warun­
ków dla istnienia żywych stworzeń. Wiadomo było co­
pra wda. że niektóre zwierzęta i rośliny potrzebują do 
swojego rozpowszechniania się przestrzeni atmosferycz­
nej; nie umiano jednak nic bliższego powiedzieć o leni, 
co się dzieje w wyższych warstwach powietrza. Pasteur. 
który chciał stwierdzić, czy w wyższych warstwach atmo­
sfery żyją jakieś drobnoustroje, musiał w tym celu udać 
się na wycieczki górskie w wysokie Alpy.

I pod tym względem ¡zupełnie zmieniły się stosunki od 
czasu, gdy zaczęto badać atmosferę zapomocą balonów, 
a szczególnie od chwili, gdy do tego celu użyto samolo­
tów. Może się kto z czytelników nawet zdziwi, ale lak 
jest: samoloty służą także i do badań naukowych, m. im 
do stwierdzania, w jakiej wysokości jeszcze się znajdują 
istoty żywe.

Badania takie przeprowadzono według dra Berga 
w Ameryce, w Rosji i Francji. Amerykanin Cord używał 
do swoich badań ramy z siatką drucianą, pomalowanej 
lepką masą; ramy takie wystawiono ze samolotu w róż­
nych wysokościach, a potem badano to co przykleiło się. 
do te jże ramy. Francuz Berłami użył do tego, celu sita 
podobnego do sieci, używanej do połowu węgorzy; zapo­
mocą tej siatki można było zaraz po wystawieniu na po­
wietrze i ściągnięciu z powrotem do kabiny badać za­
wartość. Okazało się, że do wysokości 2300 m przy każ­
dym locie złowiono do tej siatki mnóstwo owadów dwu­
skrzydłowych błonkoskrzydłych, przeważnie bardzo 
drobnych o długości 3—4 mm. Ciekawe było, że owady te 
same, przez się nic odznaczały się wielką wytrwałością 
lotu, a mimo to unosiły się w powietrzu całemi ławicami 
i rojami. Biologowie tłumaczą to tera, że owady te unio­
sły na lak znaczną wysokość wiatry, którym nie mogły 
się przeciwstawić.

Tak samo zresztą w tych znacznych wysokościach 
chwytano nitki babiego lata, a nawet źdźbło trawy.

Obecnie dzieli się atmosferę pod tym względem na dwie 
strefy: dolna strefa, sięgająca do 300 m wysokości nad 
ziemią; tu znajdują się owady, które zazwyczaj nie opu­
szczają ziemi albo też umieją przeciwstawić się wiatrowi. 
Powyżej 300 m jest górna strefa planktonowa, gdzie znaj­
dują się już tak dfobne ustroje, że poddają się każdemu 
po d mu eh o w i wi a Lr u.

O wiele większe trudności były do pokonania przy ba­
daniach nad rozpowszechnieniem drobnoustrojów w po­
wietrzu, a więc ba kleryj, pyłków roślinnych, przetrwalni- 

ków drobnoustrojowych (spoz) itd. W tym wypadku 
otrzymywano dodatnie rezultaty do wysokości aż 7000 m. 
1 te drobnoustroje pojawiały się w powietrzu całemi 
chmurami. Nawet podczas lotów stratosferycznych udało 
się. schwytać na pożywkach drobnoustroje, należące do 
bakcyli i. do grzybów. W jednym przypadku nawet na 
wysokości '21 SCO m zdołano schwycić żywe bakcyle na 
pożywkach; inni jednak badacze temu zaprzeczają. Lecz 
wiemy skądinąd, że to mogą być sprawki wiatru. Zda­
rzyło się. że podczas wiatrów od morza stwierdzono obec­
ność bakteryj morskich na lądzie stałym w odległości 

50 km od morza. I odwrotnie — zauważono drobno­
ustroje lądowe w odległości 200 km od brzegu.

Pozostaje zagadką: jakim sposobem w tak niesłycha­
nie trudnych warunkach, przy temperaturze minus 60 
stopni i braku wszelkich pożywek organicznych, mogą 
utrzymać się przez długi czas przy życiu takie drobno­
ustroje?

Ale takich zagadek i cudów odkrywa nowoczesna nau­
ka biologiczna przy pomocy potężnych narzędzi techniki 
conieraiara. Prof, uniwersytetu japońskiego w Kobe, dr 
Ra lun. który przeprowadzał badania w pobliżu gorących

( mące źródła w miejscowości Beppu w Japanji: na foto­
graf ji widać we wrzącej wodzie „pomnik djabła”, gdyż 
według podania, znaleziono ongi w tych źródłach podo­
bno ^szkielet djabła“; oczywiście był to szkielet jakiegoś 

nieznanego zwierzęcia.

W gorących źródłach japońskich w Beppu, praktyczne 
Japonki gotują jaja na twardo bez kosztów.

źródeł japońskich, zwraca uwagę na niebywale szerokie 
granice, u> jakich mieści sie ten stan, który nazywamy 
życiem. Istnieją coprawda normalne warunki dla każde­
go żyjątka, t. zw. optymalne. Ale bardzo wiele żywych 
organizmów ma dziwną wytrzymałość i zdatność przy­
stosowania się, mogą one istnieć w warunkach daleko 
odbiegających od normalnych. Przeważnie żywe ustroje 
najlepiej się czują w pewnej określonej temperaturze 
i w pewnym klimacie. Są jednak między niemi „kosmo­
polici , którym klimat jest obojętny: wszędzie dobrze się 
czują.

Co więcej: jak stwierdzono w slynnem laboratorium 
dla niskich temperatur prof. Kammerlingh Onnesa w 
Leydzie, gdzie uczeni chcą koniecznie otrzymać możliwie 
najniższą temperaturę minus 273 st. C. czyli t. zw. ab 
solutne zero stwierdzono „przy okazji , że wiele drób 
nych zwierzątek, już wielokomórkowych, a nawet roba 
ków. czuje się doskonale w tych niskich temperaturach. 
Wyprawiano z te mi zwietrzątkami prawdziwe harce: 
z tego potwornego zimna przeniesiono je odraził do tern 
peratury wyższej o 400 stopni C. — i zniosły one ten prze 
skok be: żadnych ujemnych następstw.

Myślano np. zawsze, że zamarznięte morza podbiegu 
nowe nic zawierają żadnych drobnoustrojów. Tymczasem 
wyprawa Shackletona do bieguna południowego wykazu 
la, że w wodzie znajduje się cala t. zw. mikrofauna, która 
wykazuje energiczne objawy życia, gdy tylko lód len 
stopnieje. Znajdują się tam zwierzątka (coprawda nah 
żące do nisko organizowanych), które jak się okazuje 
wytrzymują nieraz kilka lal stan zamrożenia, ażeby wre­
szcie doczekać się szczęśliwego momentu, gdy raz na 
parę lat przy stopnieniu lodów mogą załatwić swoje 
sprawy życiowe...

Lecz nietylko wiele drobnoustrojów znosi niskie tem­
peratury tak dobrze. Wiele z nich czuje się dobrze w 
temperaturach tak wysokich, w których białko (będące 

przecież podstawowym budulcem ciała tych drobnoustro­
jów) już dawno powinno się ściąć i skrzepnąć, jak białko 
jaja kurzego podczas gotowania. W amerykańskim Yel­
lowstone parku odkryto niedawno glony i bakterjc, zy- 
jące w temperaturze 89 stopni. IV Japonji żyją w po­
bliżu wulkanu Fudźi San (Fudżijama) glony na wy­
sokości 3663 m w pobliżu gorących źródeł, które się tam 
wydobywają. Temperatura jest tam tak wysoka, że glo­
nów nie można było wziąć do ręki, tylko trzeba je było 
zdrapywać łaską; mimo to te glony żyły.

Nowocześni biologowie posługują się jeszcze iiinemi 
środkami technicznemi do zbadania nieprawdopodobnej 
wytrzymałości protoplazmy, tj. tego organicznego białka, 
którego szczególny stan koloidalny stanowi podłoże 
wszystkich procesów życiowych. Prof, dr Ebbccke poddał 
pchły wodne (datuje) ciśnieniu 500 atmosfer: wytrzy­
mały one to ciśnienie, nie ponosząc szwanku. Do tysiąca 
nawet atmosfer wytrzymują niektóre z żywych ustrojów, 
gdv znajdują się w stanie t. zw. „anabiotycznym . (Ana- 
bioz.ą nazywają biologowie stan utajonego życia, w któ­
rym organizm jest niemal zupełnie wysuszony, jednako­
woż nie pozbawiony jeszcze zupełnie wody, która jest 
podstawowym składnikiem białka). Dopiero gdy przez 
ogrzewanie do temperatury ponad 100 stopni przez czas 
dłuższy i to resztka wody wyparuje, następuje śmierć 
tych drobnoustrojów, które są tak „termofilne , czyli „lu­
bią“ wysoką temperaturę.

W danym stanie ainabiotycziiym wytrzymują zwierzęta 
także i inne działania zewnętrzne. Przeprowadzono np. 
badania przy użyciu promieni Röntgen a, u M rafi oł k o wych 
i radjowych. Trzymano te żywe istoty, pogrążone 
w „śnie“ anabiotycznym w próżni — a nie dało się życia 
z nich wypędzić. Znane są poza tern liczne bakier je, które 
prowadzą normalny żywot w pewnych płynach, działa­
jących zazwyczaj bakteriobójczo. Poda jemy tu np. (za 
dr Eisenbergi'em) fakt, że fenol (kwas karbolowy), toluol 
i ksylol mogą być przyswajane przez pewne gatunki ba-

Takich przykładów możnaby naliczyć mnóstwo. Nic 
więc dziwnego, że wielu uczonych wyciąga kosekwencje 
z tej nieztomności niektórych organizmów i wraca do za­
pomnianej już teorji słynnego fizyka szwedzkiego Svante 
Arrheniusa o tzw. „paiispermji“. Nie wykluczają więc 
oni możliwości, że drobne zarodniki mogły z ziemi prze­
dostać się na inne ciała niebieskie i że wobec tego, zja­
wiska życia nie są związane wyłącznic z samą kulą -ziem­
ską. Na to inni znów odpowiadają, że i tak nie można 
wykluczyć istnienia żywych organizmów na innych pla­
netach i gwiazdach, chociaż tam panują zupełnie inne 
warunki niż na ziemi. Granice bowiem życia są bardzo 
rozległe, zarówno pod względem fizycznym, jak i, che­
micznym.

Trudność jednak sprawdzenia polega na tein, że sama 
podróż z ziemi na inne, choćby najbliższe gwiazdy, mu­
síala by trwać o wiele dłużej, -aniżeli, według przypu­
szczeń, trwa wszelki żywot jakiegokolwiek organizmu na 
ziemi. Opowiadanie o ziarenkach pszenicy, które podobno 
znaleziono w piramidach egipskich, a które po wielu ty­
siącach lat -wyrosły, gdy je zasiano, dziś należy włożyć 
między bajki. Mimo to jednak ludzie chcą w takie bajki 
wierzyć, szczególnie w Ameryce. Ostatnio kursuje tam no­
wa plotka, jakoby w kraterze słynnego meteorytu w Ari­
zonie znaleziono żywe organizmy, będące pochodzenia 
pozaziemskiego. Narazić nie można tego przyjąć za pew­
nik. Faktem jednak pozostanie stwierdzona ponad wszel­
ką możliwość przystosowanie się protoplazmy do naj­
trudniejszych warunków. Cud życia .pozostaje jeszcze cią­
gle największą tajemnicą — i ta cudowność jest najle­
pszym argumentem „używotnienia“ wszechświata.

In:. J. 1.

„Gorące fontanny" — jedno z najcudowniejszych wido­
wisk natury w amerykańskim Yellowstone parku; gorące 
te źródła wytryskają periodycznie z punktualnością co do 
-minuty, a kolumna wrzącej wody sięga do wysokości 

36 metrów.
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Kazimierz "Wiehler Nowela

DZIWNA HISTORJA

Zdarzają sie czasem rzeczy dziwne, tak dziwne, że wierzyć sie nie chce 
w iełi prawdziwość. Jedną z takich historyj pragnę opowiedzieć.

— Kiedy zwiedzałem Jekaterynburg — uwagą moją przykuł pewien 
dom, który zresztą nie różnił się od innych.

Spojrzałem w jedno z okien i... fantazja moja stworzyła to, co opisują.

Profesor Szarków, stary kawaler i znany w mieście dziwak, wróciwszy 
do domu - zastał swoją gospodynią na podłodze, w kałuży krwi. Lekarz 
zwyciężył w nim zwykłe w takich razach uczucie ludzkie, wiąc ukląkł 
i stwierdził już tylko śmierć Nataszy, która była mu nietylko gospodynią.

— Ty nie żyjesz, Natasza? — zawołał drżącym głosem. — Dziwne! Ni­
gdy cią przecież tak bardzo nie kochałem, a tak mi teraz... żal...

Straszny fakt zwrócił na chwilą bieg jego myśli w przeszłość. Lata... 
miesiące. Spojrzał na twarz okrwawionego trupa.

W szklanych źrenicach zamordowanej .zastygł bezgraniczny przestrach. 
To nie był pacjent na stole operacyjnym. Odczuł chłód pod palcami...

— Jeszcze dziś rano tak się na koniec pokłóciliśmy. — Ktoby się był 
spodziewał?... Były przecież i chwile mile... Kiedyś...

Miewał złudzenia domowego szczęścia, mimo jej braku kultury...
Dotykał trupa rękoma, głaskał po twarzy, po włosach, jak niegdyś.
Obok leżała domowa siekiera. Ujął ją w dłonie.
Więc tern cię zabito? — pytał, jakby od trupa mógł otrzymać odpowiedź. 

Tą siekierą, którą codzień rąbałaś drzewo...
Nagle przyszło mu na mysi, w jakim celu Nataszę zamordowano. Wro- 

gólw przecież nie miała. Przeciwnie ze wszystkimi żyła w zgodzie.
Zaczął rozglądać sią po mieszkaniu. Wszystko było w zupełnym po­

rządku, nie znać było śladów kradzieży.
Trzeba jeszcze zobaczyć w biurku...
Podbiegł, otworzył. — Jezus Marja! Gdzie rękopis?!...
Zbrodniarz ukradł mu jego pracą już na ukończeniu; dzieło, które miało 

przynieść ulgą tysiącom nieszczęśliwych, a jemu — sławą, majątek.. Dzieło, 
nad którem pracował cale życie; dla którego wyrzekl się tylu rzeczy...

Tyle lat strawionych wśród nadludzkiej pracy, tyle lat życia...
„Nowe sposoby leczenia raka".
Nikt o tein nie wiedział, jeden tylko asystent, „rudym“ nazywany. Kie­

dyś bowiem znalazł w notatniku profesora poczynione spostrzeżenia, 
a z nieb domyślił się wszystkiego.

Teraz dopiero profesor Szarków skoczył do drzwi, alarmując sąsiadółw.

Na rozprawie sądowej tak zeznawała sąsiadka: — Bo to, niby proszę 
Wysokiego Sądu, awantury to tam bywały często, a zawsze to o ten to 
ślub... Ja sama nieraz mówiłam, niby do nieboszczki: Tak cóż ty, kochana 
gołąbko, Nataszeńko tak w grzechu ciężkim żyć będziesz do śmierci z tym 
starym, moja mila?! — A ona, niby Natasza — przez to bardzo cierpiała. 
Taaak. — A już w dzień, kiedy się stało — to wielka, bardzo wielka 
alwantura była. Taaak. Panie Boże mój! Bywać nikt u nich nie by­
wał, bo pan Szarków — wiadomo — dziwak był i złem okiem na wszystkich 
patrzał. Nawet listonosz i to u dozorcy listy zostawiał.

Pan prokurator użył z całą bezwzględnością wszystkich dowodóiw obcią­
żających, których nie brakowało, jak: ślady palców Szarkowa na siekie­
rze, na klamce, na twarzy zmarłej i wiele innych.

— Oskarżony opowiadał nam tu bajeczkę o swem dziele naukowem... W to 
przecież chyba nikt nie uwierzy. Czyż można sobie wyobrazić uczonego, 
któryby nigdy z nikim nie dzielił sią myślami, a choćby tylko przypad­
kiem nie zdradził się z postępu swej pracy?! O dziele profesora Szarkowa 
nkt dotychczas nie wiedział, nikt nie słyszał. Mówi nam o niem sam, 
bo... — musi coś mówić... A nieszczęsna ofiara zboczeńca, za jakiego sta­
nowczo uważam oskarżonego — nie powie, gdyż... — nie żyje...

W kilka lat później, kiedy już o zbrodni zapomniano, w jednym z zagra­
nicznych uniwersytetów otrzymał katedrę młody lekarz za dzieło pod ty­
tułem „Nowy sposób leczenia raka“. Podobiznę młodego uczonego zamie­
ściły wszystkie pisma (rudego!), sławiąc nazwisko dobroczyńcy ludzkości.

...Taką opowieść stworzyła moja fantazja.
W owem mieszkaniu, które jakby zahipnotyzowało mnie swem oknem — 

ujrzałem tylko oczami wyobraźni kobietę na podłodze w kałuży krwi 
i... wykradającego się, rudego mężczyznę, z plikiem papierów w kieszeni. 
Opowieść o tem zamierzałem snuć na Stu czy dwustu stronicach książki.

Poczyniwszy już powyższe notatki, po kilku godzinach uczułem nie­
przepartą chęć zaczerpnięcia (wiadomości o kamienicy, a raczej o mieszka­
niu, którego okno przemówiło do mnie tak niesamowicie...

(dokończenie na str. 15-tej).

Ten układ kart najlepiej wskaże każdemu drogę do bogactwa
Kol. Lot. J. W O L A N O W 
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KONIAKU

Przedmiot konkursu: Do jakiego celu służy i kiedy 
używa się Stock Koniak Medicinal? Na przyjęciu 

gości, w restauracji, w wesołym towarzystwie, do 
sporządzenia znakomitych cocktailów; w sporcie, 

na polowaniu, na wycieczkach, w górach, w podróży, 
na letnisku; również podczas choroby i przy rekon­

walescencji. Stock Koniak Medicinal jest także znako­
mitym przedmiotem dla podarunków. Używa się go także 

w kuchni do sporządzenia pierwszorzędnych legumin, pije się 
go z mlekiem lub herbatą i t. d. Przy tym konkursie wymaga się 

zdjęcia fotograficznego, które przedstawia obrazowo w zwy­
czajnej i odpowiadającej celowi formie jedną z wyżej napro­

wadzonych możliwości zużytkowania Stock Koniak Medicinal.
Pożądane są tylko amatorskie zdjęcia fotograficzne, o ile moż­

ności nie retuszowane.
Fotografie artystyczne i fotomontaże nie będą dopuszczane do 
konkursu, natomiast przyjmuje się zamiast zdjęć fotograficznych 

również rysunki odręczne.
Czas trwania konkursu: W czasie od dnia 16 maja do 15 

września 1938 r. zaopatrzone będą wszelkie butelki (a więc 
i najmniejszej pojemności) znanych artykułów „Stock Koniak 

Medicinal” i „Stock Koniak Extra” w prospekt i kupon, który 
upoważnia do uczestnictwa w konkursie i zawierał będzie 
wszelkie wyjaśnienia. Zdjęcia fotograficzne, jakoteż rysunki 

wpłynąć muszą najpóźniej do dnia 15 września 1938 roku.

2 Naszuna do pisania „EFKA

3 Aparat lotopraliczny joilelllea Automat

4 Radioodbiornik „ECHO

50 nagród pocieszeni 
po 1 oryginalne) butelce Stock Koniak Medicinal

1 Samochód-kareta POLSKI FIAT, typ 508
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do niedawna wyobrażaliście sobie zapewne, na 
znanych smutnych doświadczeń, że nasz mały 
ma w ostatnich stuleciach przywilej — naj­

krwawszych i najbardziej niszczących wojen. Do niedaw­
na było to prawdą. Jednakże ostatnie stadjum wojny chiń- 
sko-japońskiej — jeżeli lak można nazwać prawie kon- 
wulsyjne drgawki obrończe najechanych Chin — ukazało 
światu, że nowoczesna wojna na dalekim Wschodzie azja­
tyckim stała się dopiero prawdziwem piekłem.

Wojna żółtych ludzi — przeciwko żółtym ludziom: co 
jednak łączy właściwie, prócz koloru skóry i jakiegoś dość 
dalekiego podobieństwa rysów, obecnych najeźdźców 
z mieszkańcami Chin? Chyba bezwzględność wojenna, któ­
rą Japończycy zdążyli wykazać w wyższym jednak stopniu, 
niż biali Europejczycy — oraz „azjatyckie“, to znaczy gi­
gantyczne u>ymiary dotkniętego najazdem kraju z jego 
gigantycznym również gąszczem przeszło 400-mil jon owej 
ludności. Dzięki tym dwom czynnikom, wojna na Dalekim 
Wschodzie przybrała już rozmiary żywiołowej katastrofy.

Przez jakiś czas zdawało się, że przecież Chińczycy zdo­
łali jakoś zorganizować obronę. Ćzang-Kaj-Szek zgroma­
dził istotnie kilka wielkich armij, jako lako naprędce 
wyćwiczonych i wyekwipowanych. Przez kilka tygodni po­
między tą armją a armjami japońskiemi „zanosiło się" 
wciąż na decydującą bitwę, trwały manewry strategiczne. 
Wreszcie Japończycy zakończyli swoje ruchy i do tej bitwy 
doszło. Zakończyła się ona wielką klęską Chińczyków — 
a odtąd zaczęto się piekło przede wszy stkiem dla wszyst- 

, kich miast chińskich.
Japończycy postanowili wymusić rozstrzygnięcie na 

Chińczykach przedewszystkiem terorem lotniczym, skie­
rowanym przeciwko wielkim miastom chińskim, które je-

Pożar zbombardowanych dzielnic w Kantonie — zdjęcie 
z samolotu z wielkiej wysokości.

5 Nadrzeczna dzielnica 
Kantonu — obok japoń­

ska maska grozy.
Na lewo: Żołnierz japoński (po­

mimo „bolszewickiej“ gwiazdy na hełmie).

szcze nie dostały się w ich ręce. W pierwszym szeregu 
znalazł się Kanton, wielka stolica południowych Chin. Po 
pierwszym groźnym nań nalocie, który dotknął także eu­
ropejskie (przedewszystkiem angielską) koncesje w Kan­
ionie, Anglicy wystąpili z protestem przeciwko ..bombar­
dowaniu otwartych miast". Protest ten nie udał żadnej 
mocy wstrzymującej. Naloty japońskich bombowców szły 
dzień za dniem, potem po kilka razy dziennie, eskadrami 
po kilkadziesiąt samolotów, aż do tfnalotów jednego dnia. 
Po pierwszych ośmiu dniach rezultaty: 8:>00 ludzi zabi­
tych. drugie tyle rannych — połowa Kantonu w gruzach, 
cale dzielnice ogarnięte pożarem. A potem naloty dalsze, 
jeszcze straszniejsze. Kanton w połowie przestał istnieć 
i zagrożony jest śmiercią. Rozpoczęła się paniczna uciecz­
ka ludności: sto tysięcy, potem dwieście tysięcy. Właści­
wie wszyscy mieszkańcy Kantonu muszą go opuścić, wy­
dano bowiem na nich wyrok śmierci. W odpowiedzi na 
protesty mocarstw europejskich, dyrektor japońskiego wo­
jennego biura prasowego, zaprosiwszy zagranicznych dzien­
nikarzy, złożył następujące oświadczenie:

„Japońscy lotnicy będą w dalszym ciągu bombardować 
Kanton i Hankou z coraz większą encrgją, aby — do­
wództwo chińskie zdało sobie sprawę z zupełnej bezna­
dziejności wszelkiego oporu wobec japońskiej armji..:

Oto wszystko — krótko i jasno. Nastąpiła potem tylko 
la zmiana, że Japończycy rozszerzyli teren, który „podda­
wany będzie coraz silniejszemu bombardowaniu“. Objęto 
niem także miasto Swatau i ogłoszono, że cale południowe 
Chiny stały się teraz „terenem wojennym“. Prawdopo­
dobnie zaś' w najbliższym czasie nastąpi wielki japoński 
atak na Kanton — z wyspy Formozy, gdzie już od dłuż­
szego czasu skoncentrowała się większa częśc japońskiej 
floty wojennej i lotnictwa bombardującego i dokąd przy­
wieziono także z Japónji w ostatnich dniach wielkie trans­
porty żołnierzy.

Koniec z Chinami, albo koniec Chin — zawyrokowali 
żółci ludzie z wysp. Państwo chińskie ma przestać istnieć, 
albo podda się kierownictwu Japónji, która dopiero wte­
dy przygotowuje Chiny i cały świat żółtych ludzi do na­
prawdę wielkiej wojny. Przeciw komu? Czy leż może la 
wielka wojna nie nastąpi?

Jednocześnie w środkowych Chinach trwają dalsze ope­
racje armji japońskiej. A Chińczycy ociekli się do aktu 
najwyższej rozpaczy: zrywając wielkie tamy na rzekach 
Żółtej i Niebieskiej w sercu Chin — tamy, stanowiące 
dzieło wielu pokoleń, zapewniające wyżywienie kraju — 
aby zatopić obszary, na których operują najeźdźcy japom 
scy. Najezdnicy może zginą — ale wraz z nimi zginą 
także setki tysięcy Chińczyków. Tak wygląda piekło ludz­
kiej nienawiści i okrucieństwa. Pożar wojny gasi się po­
topem....... James Crane.

.Wędrowna sypialnia“ — wóz cygański.

me mniej więcej tak
i wiek 

z renów

poprostu nie mogą. Z koczownikami po stepach środkowej 
warunki klimatyczne są tam odmienne i stada 
się składają, lecz z owiec, jest

Nowocześni 
koczownicy 

europejscy — 
„camping” 

samochodów»W kole: Odpoczynek „do­
czesnego tułacza“ — a- 
merykańskiego trampa.

Natura — zarówno w sensie przyrody ich

Trójka jeźdźców wędrownego cyrku — także przedstawiciele 
ducha koczowniczego.

,.Wielokrotnie próbowano przyzwyczaić nomadów — tak pisze 
pis tor ja kultury — do życia osiadłego, ale usiłowania te rzad­
ki wieńczył pomyślny skutek“. Oczywiście — „przyzwyczajc­
ie jest drugą naturą“. A ludy koczownicze, które do dziś dnia za­
chowały do koczownictwa smak, miały czas do przyzwyczajenia 
się: wszak tysiące lat to robią, nie zważając na to, że w ten spo­
sób same kwalifikują się do kategorji „barbarzyńców“.

Przeważnie zmusza ich zresztą do tego przyroda; koczownicy na 
prtykład, którzy jeszcze dotąd na dalekiej północy Europy oraz 
Aafji ze swe mi stadami renów przenoszą się z miejsca na miejsce, 
kierując się tylko względami na wyżywienie tych stad — inaczej 
ź)$ poprosi 
Azji, aczkol 
icl -

______ .. ____  r--'__ v — 
otaczającej, jak ich własnej „natury“ — ciągnie 
ich z miejsca na miejsce, zbyt skąpo mając da­
rdy, aby osiedlonych w jednem miejscu wyży­
wić mogła. Ryć może, że i oni zostaliby „rolni­
ka ni“, gdyby było na czem gospodarzyć...

Ale co tu się dziwić koczownikom, że tak po­
wiem urzędowym — jeżeli ludy od dawna rolni­
cze, od dawna osiadłe, ba, na wysokim stopniu 
cywilizacji stojące — jeszcze w sobie tego po 
ci„gu do koczownictwa w zupełności nie za 
tracili? Coś nam wszystkim zostało we krwi, po 
prapradziadkach i jeszcze dawniejszych przod­
kach, że od czasu do czasu każdego „podrywa", 
aż by gdzieś wyjechać, „przetrząsnąć się“ po 
świecić, pokoczować trochę, chociażby w chłop- 
sko-mazowieckiej lub chłopsko-podhalańskiiej 
chałupie czy szałasie.

Jest to fakt dawno stwierdzony i nawet do 

pewnego stopnia oklepany — ale niemniej 
niezaprzeczalny. Pęd albowiem do wędrówki 
jest naturalnym instynktem, odzywającym się 
w każdym człowieku, najbardziej z dziada 
pradziada „osiadłym“. Niema zresztą powodu 
dziwić się naturalności tego instynktu: czyż 
tak dawno ludy europejskie zaprzestały swych 
wielkich masowych ruchów przesiedleńczych, 
które historja obejmuje nazwą „wędrówki na­
rodów“? Dopiero około X wieku po Chrystu­
sie, a więc zaledwie tysiąc lat temu, ruchy te 
na dobre ustały. A to zaś znaczy, ile — czter­
dzieści czy może trzydzieści pokoleń wstecz?

A przedtem trwały również około tysiąca 
lal —- wciąż mówimy tylko o wędrówkach na­
rodów europejskich. Dzięki tym wędrówkom 
jakie dwadzieścia wieków temu prawie cała 
Europa środkowa i zachodnia, otrzymała 
stopniowo nową ludność, złożoną z plemion 
i szczepów wlewających się do Europy przez 
wielką bramę: rozległe stepy między Wołgą 
a Dnieprem i Dniestrem. Fale tej nowej lu­
dności zalały prawie całkowicie dawnych tu­
bylców, stosunkowo zresztą nielicznych, zmie­
szały się z nimi (nie raz i nie dwa), wytwa­
rzając nową rasę, czy nowe rasy.

Rzecz to ciekawa: jeżeli kto w Europie mo­
że chlubić się ,.pradawnością“ swego tubylcze­
go pochodzenia i utrzymaniem względnej „czy­
stości krwi“, to najbardziej chyba fińsko mon­
golskie plemiona na północnym wschodzie Eu­
ropy, w Laponji, w północnej Finiandji, oraz 
jakieś resztki europejskich autochtonów w ro­
dzaju Rusków na pograniczu Francji i llisz- 
panji.

Oczywiście, że i śródziemnoinorcy na po­
łudniowych półwyspach Europy są dawnymi 

swych ziem tubylcami ale ileż to wędrówek 
i jak różnych plemion przeszło przez nich i po 
nich, zmieszało się z nimi, wpłynęło na zmia­
ny cech fizycznych, ustrojów społecznych itd.l 
Względnie „najczystsi“ pozostali naprzykład 
na Bałkanie tacy Albańczycy, dzięki swemu 
„uboczu“ od dróg cywiizacji.

Oglądana z perspektywy tysiącleci jest to 
najbardziej malownicza część historji: pierwsze 
tysiąclecie naszej ery było jokby nieustającym 
kalejdoskopem ciągłych zmian, napływania co­
raz to nowych fal przybyszów. Jedni drugich 
niejako popychali ku zachodowi i na połud­
nie, rozlewali się po coraz to innych obsza­
rach, osiadali na nich na jakiś czas; po pa­
ru setkach, a nawet czasem po kilku dziesiąt­
kach lat, opuszczali je dobrowolnie lub pod 
parciem nowej fali i tworzyli nowe społeczeń­
stwa, nowe państwa, zdobywając i rujnując 
to, co zastali na miejscu przybycia, aby sami 
zkolei ulec następnym...

Niektóre ludy czy plemiona osiągnęły w 
tych wędrówkach prawdziwe rekordy, jak 
germańscy Wandalowie, których nazwa stała 
się synonimem niszczycieli. Przebiegli oni ca­
łą prawie Europę, od krańca do krańca, aż 
po południowy cypel Hiszpanji. Stamtąd prze­
dostali się do Afryki i na miejscach, gdzie 
była kiedyś Kartagina, założyli własne pań­
stwo w pierwszej połowie V wieku po Chry­
stusie; a była ich garsteczka — niecałe sto ty­
sięcy ku końcowi. „Wandalami“ siali się, po­
nieważ po drodze walczyli ze wszystkimi i bu­
rzyli wszystko — lombardziej, że byli od- 
szczepieńcami prawowiernego, katolickiego 
chrześcijaństwa. No i to ich państwo zresztą 
nie przetrwało nawet półtora wieku.

(dokończenie na sir. 13-tej).
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Jęk dźwigał się z takich zjaw. Rozpacz zabijała 
duszę. Niżyś zaczął marzyć o śmierci. Bawił się 
rewolwerem z rozkoszną myślą, że przecież ten 
przedmiot mógłby raz na zawsze położyć kres 
męczarni. Zbliżał czarny przedmiot do skroni. Ra­
lee opierał się na języczku spustowym. Jeszcze 
sekunda i wbije się w głowę dobroczynna kula. 
Wtedy stawały w źrenicach postacie matki i bra­
ta — nieubłagana konieczność życia.

Którejś nocy dał się słyszeć odgłos kroków ko­
goś przechodzącego tuż pod oknami gabinetu. Ni­
żyś, pogrążony w tępem zamyśleniu, otrząsnął 
się z owego pół snu, pól jawy i zbliżył się do 
okna. Zgasił światło. Odsłonił firankę i otworzył 
lufcik. Było wyraźnie słychać kroki, lecz już da­
lekie. Wtedy wyszedł z karabinem na dwór. Prze­
chodząc przez kuchnię, zastanowił się: czyby nie 
warto było zbudzić któregoś ze śpiących ludzi. 
Jednak odstąpił od tego zamiaru.

NOCNE PRZYGODY
Zamknął na klucz drzwi sieni od strony ze­

wnętrznej i szybko skierował się w kierunku, 
gdzie spacerował tajemniczy osobnik. Lecz na­
raz usłyszał wyraźnie, że ktoś idzie przed nim, 
ktoś, kogo on nie widzi, choć ten znajduje się 
w odległości najwyżej kilku metrów. Zawołał, by 
tamten człowiek zatrzymał się, ale ów nie sta­
nął, ciągle posuwał się naprzód. Niżyś nie strze­
lał, nie wiedząc kogo ma przed sobą. Zaczął iść 
za niewidzialnym, doświadczając uczucia nie stra­
chu, bo w danym czasie nie mógł niczego na świę­
cie się bać, ale jakiegoś przenikniętego zimnem 
zdziwienia. Noc była jasna, widać było wszystko 
na znacznej przestrzeni, tymczasem idący tuż 
przed Niżysiem pozostawał wciąż niewidoczny.

Przybiegły psy podwórzowe, jęły się łasić, nie 
okazując najmniejszego niepokoju. Niżyś pomy­
ślał, że nie jest przy zdrowych zmysłach. Psy krę­
ciły się nadal u nóg, pomimo, że szczuł niemi kro­
czącego nieustannie człowieka, czy ducha. Działo 
się coś niepojętego. Miarowy stuk kroków wiódł 
go w kierunku stajni koni cugowych.

Niżyś w pewnym momencie stanął, wsłuchał się 
w odgłos stąpania. Tak, nie ulegało wątpliwo­
ści — ktoś szedł przed nim śmiało, głośno. Strasz­
liwa pasja wionęła do głowy. Wymierzył z ka­
rabinu w stronę, w którą kroczyła niewidzialna 
istota, i strzelił. Ale rytmiczne stąpanie nie zni­
kło, wciąż prowadziło go do stajni. Kiedy jak lu­
natyk zbliżał się do tego budynku, usłyszał brzęk 
uderzenia o żelazną sztangę u drzwi stajennych.

Potem nastała zupełna cisza, jak gdyby pierzchł 
koszmar senny. — Jakieś objawy warjacji — 
stwierdził w duchu i opuścił folwark. Przed kuch 
nią natknął się na Michałka i Wincentego, któ­
rzy zbudzeni wystrzałem, posiadając drugi klucz 
od zamkniętych drzwi sieni, wybiegli, by przeko­
nać się, kto strzelał. Nie powiadomił tych ludzi 
o zaszłym, zgoła niesamowitym wypadku. Oznaj­
mił, iż strzelał do jakiegoś osobnika, dobierają­
cego się do stajni, lecz że tamten uciekł. W dzień 
także nie zwierzył się nikomu z przygody, która 
jemu samemu zdawała się halucynacją.

Lecz następnej nocy zupełnie identycznie, jak 
onegdaj, ktoś przeszedł pod oknami gabinetu, 
a gdy Niżyś wyszedł na podwórze, znów tajemni­
cze kroki zaprowadziły go na folwark, do stajni. 
I znów po charakterystycznym brzęku sztangi 
zapanowała cisza. Skoro na trzecią noc również 
usłyszał, iż ktoś idzie wzdłuż domu, nie zwrócił 
na to uwagi, pozostał w pokoju.

Około siódmej rano, kiedy zmęczony spał ka­
miennym snem, napól rozebrany, obudził go Mi- 
chałko. Ten przyniósł niedobrą nowinę. Oto w no­
cy przepiłowano sztangę u drzwi stajni i wypro­
wadzono czwórkę karych anglo arabów. Skradzio­
no tylko te konie, wszystkie inne pozostały 
w swych grodzach. Dwa olbrzymie, bardzo złe 
psy, spuszczane na noc z łańcuchów, leżały otrute. 
Wtedy wszystkiemi nerwami Niżyś odczuł, że 
dzieje się z nim coś okropnego, coś — co grani­
czy z obłędem.

Do wsi wpadały małe oddziałki petluroweów. 
Żołnierze ci, jeśli tak można nazwać oberwańców, 
uzbrojonych w karabiny przeważnie o odciętych 
lufach (zwane po miejscowemu odrizanki), na 
swych nieszczęsnych, krostawych szkapach zja­
wiali się we dworze z żądaniem jedzenia. Niezwy­
kle zgłodniałe było to bractwo. Objadało się do- 
woli w kuchni dworskiej i odjeżdżało kędyś. Za­
chowanie się tej „kawalerji“ w stosunku do „kar- 
micieli“ było całkiem solidne. Petlurowcy nic 
prawie nie rabowali, dopytywali się tylko o broń, 
a gdy im wyłuszczano, że tę zarekwirowali już 
przed nimi towarzysze wojaków, rzadko dokony­
wali rewizyj, wierzyli w podobne oznajmienia.

Aż kiedyś przybyli dwaj mniej łaskawi obszar- 
pańcy, przystrojeni w żółte, zszargane kożuchy 
i czerwone baszłyki. Przetrząsnęli wszystkie po­
koje we dworze (broni nie znaleźli, gdyż wszyst­
kie karabiny, sztucery, dubeltówki i rewolwery 
były dobrze ukryte), prawem kaduka przywła­

szczyli te i owe mogące się im przydać przedmio­
ty i udali się na folwark.

Wtargnęli do stajen i jęli czynić przegląd koni, 
zakończony „handlem zamiennym“, a mianowicie 
pozostawieniem pokrytych krostami własnych 
„bojowych rumaków“, a zabraniem pary gniadych 
cugowych. Niezwłocznie wyprowadzili te konie na 
dwór. Najpierw spróbowali, jak też chodzą pod 
siodłem. Chodziły nader dobrze, ba, nawet za do­
brze! Jeden z kawalerzystów, galopując wokoło 
podwórza, smagnął swego bieguna nahajką, w wy­
niku czego wystany anglik wykonał nieprzewi­
dziany przez jeźdźca skok i grzmotnął dryblasa 
o ziemie. Ów czuł się niemile po upadku, zawyro­
kował tedy, że kiń jest znarowiony i odstawi! go 
do stajni, skąd wywiódł cisawą „Tanfanę" i na 
niej odjechał.

Cugowa stajnia zmniejszyła się o siedem koni. 
Przed rokiem niespełna Niżysiowy „Derwisz" po­
szedł wraz z oddziałem Sępica do Polski, po skra­
dzionej czwórce karych wszelki ślad zaginął, 
wreszcie rekwizycja rozbiła pary gniadych i cisa- 
wych. Pozostał tylko niemłody, ale przepyszny 
szpak „Selim“, niegdyś wierzchowiec pana Ada­
ma, cisawa „Izyda“, gniady ogier „znarowiony“, 
jak stwierdził petlurowski sołdat i wierzchowka 
półkrwi arabskiej bułana „Beduinka“. Roboczych 
koni było w majątku wraz z dwuletniemi i rocz- 
nemi źrebiętami przeszło czterdzieści.

Wiosna tego roku, znacznie późniejsza, niż 1918, 
przyniosła ze sobą nieustanny huk armat. Odgłos 
zrazu daleki, ciężki szedł od poludnio-wschodu; 
przewalał się po ziemi głucho, groźnie. Huczały 
działa coraz bliżej i bliżej, huczały nieprzerwanie

w dzień i częstokroć do późna w noc. Szyby dzwo­
niły od tego huku.

Potoki słoneczne zalały pola i czar wiosny sta­
nął w przestworzu. A przez wieś przemykały się 
oddziały i oddziałki wojsk atamana Petlury. Pan 
Hubert Gryf-Zorański nazywał tych żołnierzy 
wyszukanie dokładnem słowem: holodranci. Po­
szczególni osobnicy należący do tej hałastry wo­
jującej twierdzili bezczelnie, że ich siły na ca­
łej linji gromią krasnoarmiejców. Było wprost 
przeciwnie. Bolszewicy parli przed sobą tę armję 
obdartą, zdezorganizowaną.

CZERWONI WANDALE
Niżyś, kwietniowego, zielenią młodej trawy i zlo­

tem owianego dnia, szedł z małym bratem przez 
plantację chmielową. Między szeregami olbrzy­
mich słupów i drutami, pnącemi się w wyż. cią­
gnęła się pustka. Z dokolnej przestrzeni plantacji 
wyzierało wspomnienie lat szczęśliwych.

O lata minione i niepowrotne! O, uroku nieprze­
brany i szczęśliwości dawnego czasu! Gdzież się 
podziały te dnie przedjesieni cudownej, gdy łado­
wano chmiel pachnący odurzająco do ogromnych 
worów i składano je na wozy, odjeżdżające do su­
szarni? Uwijali się przy tej pracy parobcy i dziew­
częta wiejskie. Ojciec i syn chodzili kiedyś tą 
ścieżką — a tamtą także. Chodzili przecie zawsze... 
Dziś armaty huczą... Szczekają gdzieś niedaleko 
kulomioty. Tęsknota okropna przędzie się z błę­
kitnego dnia tej wiosny, jest w każdem miejscu 
i w każdym czasie.

— Niżysiu, dokąd to papo pojechał na tak dłu­
go? — zapytał brat.

— Pojechał do kraju bardzo szczęśliwego...
— A czemu nie wraca? Czekam i czekam i bar­

dzo tęsknię do niego — w oczach chłopczyka uka­
zały się łzy.

— Nie płacz, Jaremko. Bądź mężczyzną! Wi­
dzisz, nie może papo do nas wrócić, bo tu bolsze­
wicy przyjdą. Mogliby mu coś złego zrobić. A tak 
nie zrobią. Więc powinieneś się cieszyć, że papie 
tam dobrze i że nie grozi mu niebezpieczeństwo...

Bracia dochodzili do łąki, przytykającej do ob­

szaru plantacji. Drogą od strony owej łąki zdą­
żała śliczna dziewczyna. Gdy zobaczyła Niżysia, 
oczy jej rozjaśniły się uśmiechem. Wnet nakryła 
je rzęsami.

— Dzień dobry, Nadiu — przywitał ją.
Chwilę rozmawiali ze sobą. Zapłoniła się Nadia, 

gdy mówiła paniczowi, że wychodzi zamąż. Nie 
kocha naturalnie tego przyszłego męża. Jest to 
bogaty gospodarz z Turczynki, człowiek starszy 
od niej o jakie dwadzieścia lat. Rodzice ją nakła­
niają, by wyszła za niego. Nie sprzeciwia się’im, 
będzie żoną owego diad'ki. Rozumie, że panicz te­
raz nie może o niej myśleć, lecz gdyby kiedy po­
myślał, gdyby zechcial się z nią widzieć, to ona 
przyjedzie do Jarowa pod pozorem odwiedzenia 
rodziców. W błękitnych oczach dziewczyny zami­
gotała tęsknota. Uścisnęła silnie rękę Niżysia 
i odeszła.

Łąką, a później polem doszli Niżyś i Jaremka 
do dworu. Na dziedzińcu, uwiązane do płotu, stały 
trzy posiodłane, niepospolicie chude chabety.

— Patrz, Niżyś, znowu holodranci przyjechali — 
powiedział Jaremka.

Jednak nie byli to petlurowcy, jak przewidywał 
chłopczyk, lecz bolszewicy.

Niżyś, wchodząc przez ganek do pokoju jadal­
nego, ujrzał sołdata, który szperał w kredensie, 
coraz to dobywał z niego jakiś przysmak i łykał 
łapczywie. Do tego krasnoarmiejca panna Joasia 
(oddawna już zupełnie zdrowa) mówiła coś, czego 
on zapewne nie słyszał. Był bowiem całkowicie 
zaabsorbowany pożeraniem smakowitych zakusek. 
Na widok Niżysia, postawił na kredensie słoiczek 
z konfiturami, z którego właśnie palcem wybie­
rał zawartość i zawołał groźnie:

— Ty choziain?
— Ja — odrzekł Niżyś.
— Tak, dawaj orużje!
Niżyś wyjaśnił bolszewikowi, że broń zabrali 

petlurowcy, więc we dworze niema ani jednego 
karabinu. Ten nie wierzył, polecił gospodarzowi 
bezzwłocznie wskazać miejsce, gdzie ukryto broń. 
Nizys wzruszył ramionami i poszedł do sypialne­
go pokoju pani Denhoffowej, w którym toczyła 
się głośna, prowadzona po rosyjsku rozmowa. Za 
nim podążył sołdat. W pokoju tym znajdowało 
się dwóch bolszewików. Jeden przerzucał zawar­
tość szafy, drugi rewidował biurko, pchając do 
kieszeni przedmioty, które mu się podobały. Pani 
Olimpja_ i pan Gryf-Zorański byli obecni przy te i 
jawnej kradzieży.

Krasnoarmiejcy na widok Niżysia nie przerwali 
swych czynności. Ten, który szperał w szafie, za­
ciekawił się gotowali!ią. Jął otwierać przerozmaite 
flakony, flakoniki, puzderka, w pełwnej chwili poli­
zał krem do twarzy, uznał, że nada je się on do spo­
życia, przełknął sporo pachnącego tłuszczu. Skon- 
sumował później nieco brylantyny i zamierzał na­
pie się perfum jaśminowych, ale zakrztusil się 
i wylał zawartość flakonu na głowę.

Bolszewik, który pierwszy zawarł z Niżysiem 
,,znajomość", wezwał kamratów do opuszczenia po­
koju sypialnego. Towariszczi udali się do gabinetu 
i tu znaleźli kilka łusek od nabojów sztucerowych. 
Wówczas przyłożyli Niżysiowi do twarzy nagany 
i zażądali wydania broni. Lecz w tejże chwili zja­
wili się: Michałko, Wincenty, starosta, Zach ar Tro­
ll inczuk i kilku chłopów. Przybyli zakomunikowali 
trzem drabom, iż nie pozwolą uczynić żadnej krzy- 
wdy towarzyszowi Denhoffowi, ich przyjacielowi.

On przecie pomieszczyk, czemuż wy go broni­
cie? — pytali bolszewicy.

—.Ohoć i pomieszczyk, ale człowiek sprawiedli­
wy i dużo on dobrego nam zrobił — przekonywali 
ich chłopi.

— Nie inaczej — potwierdzał Wincenty, a Mi- 
chalko przybrał groźną postawę i oświadczył, że 
on. Michał Doszkiewiez, zna osobiście Trockiego, 
jest z tym dostojnikiem w nader przyjaznych sto­
sunkach i nakazuje towariszczom jak najspokoj­
niej się zacłtowywać... Soldaci przycichli, zaczęli 
odnosić się do Michałka z szacunkiem. Wkrótce 
odjechali.

SKARBY ZAKOPANE
Niżyś z panem Hubertem i księdzem Bratkiem 

odbyli walną naradę, w wyniku której pozostałe 
konie w stajni cugowej oddano na przechowanie 
kolonistom czeskim. Ci koloniści, niegdyś nabyw­
szy od Sępica jego ziemię, pobudowali się na niej 
i stworzyli wieś, nazwaną Zagajewszezyzna Cze­
ska. Byli to ludzie życzliwi dla dworu.

Wszystkie kosztowności pani Denhoffowej: złote 
zegarki i łańcuchy, pierścionki z drogiemi kamie­
niami, broszki, kolczyki zostały schowane w tajnej 
skrytce, znajdującej się pod podłogą w jednym 
z pokojów.

Lecz niesposób było ukryć koni roboczych, powo­
zów, bryczek, mebli, wielu cennych przedmiotów, 
oraz bogato oprawnych kilku tysięcy książek, 
z których składała się domowa bibljoteka. Należa­
ło się przygotować, że wszystko to zostanie bądź 
zrabowane, bądź zniszczone przez czerwoną dzicz.

Był też niemały kłopot z bronią. Coprawda 
w owym czasie z okolicy zniknęły watahy bandyc­
kie, gdyż nie miały już w tych stronach nic do 
roboty, a Michałko był powiadomiony, że chłopi 
Zagajewscy nie noszą się z zamiarem powtórnego 
napadu na dwór. Jednak niebezpiecznie było nie 
mieć pod ręką broni, zaś trzymać ją w pogotowiu 
także niebezpiecznie, bo !w tym wypadku można 
się było spodziewać, iż bolszewicy zabiorą każdy 
karabin i każdy rewolwer, który zobaczą — a na- 
domiar będą się mścić za ukrywanie orużja. Więc 
trzymano owo orużje w dzień w ukryciu, a na noc 
z wielkiemi ostrożnościami wydostawano je.

(day dalszy nastapi).
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Hrabia od dziecka nie lubił scudzo- 
ziemczauia imion, tych Żorżetek, Ma- 
rjętek, Rit, Margeritek, EH, Zorzetek 
i innych „etek“.

Może i to wpłynęło na jego decyzję.
Z początku zaskoczony był sam 

swoim krokiem
Nie mógł sobie uświadomić, jak sie 

to stało. Panna, choć ładna i dobrze 
ułożona, nie była w jego guście. Ale 
co z tego? I Sława również nie odpo­
wiadała typowi, jaki sobie wytwo­
rzył na żonę, a jednak... gdyby tylko 
chciała była być z nim szczera, już 
dawno nosiłaby jego nazwisko.

Przyzwyczai się do niej, może 
z czasem i przywiąże się. Ogólnie 
utrzymują, że „mariage de raison"* są 
uajzgodniejsze i najrzadziej zdarza 
ją się w nich rozwody. A ostatecz­
nie — małżeństwo to przecież jeszcze 
nie całkowita utrata wolności.

Pociąg wjechał na Główny Dwo­
rzec.

Ocknął się z zadumy i wstał. Nie 
wyszedł od razu z wagonu. Niecier- 
piał tłoku. Stał przy oknie i przyglą­
dał się ciżbie ludzkiej niecierpliwej, 
nerwowej, rozgorączkowanej, śpie­
szącej się gdzieś przed siebie, posztur 
kującej się wzajemnie w wyścigu 
o pierwszeństwo przy wyjściu.

Nagle ujrzał Sławę.
W ciemnym granatowym kostju 

mie, ciemno-zielonym kapeluszu i sre 
brzystym lisie wyglądała elegancko 
i rasowo. Nerwowo przebierając pal 
eami po okuciu torebki, śledziła u- 
ważnie wychodzących z wagonu po 
drożnych. Twarz miała bladą, usta 
zacięte i chmurne oczy.

Idąc za jej wzrokiem, hrabia Zych 
zauważył Andrzeja, wychodzącego 
z przedziału drugiej klasy. Wyglądał 
zdrowiej, ruchy jego były sprężyste, 
wzrok żywszy.

Pośpieszył ku stojącej. Sława szła 
mu naprzeciw. Twarz jej nie straciła 
wyrazu napięcia, choć wzrok złagod 
mai. Objęła go za szyję i pocałowała 
w twarz.

Zych przymknął oczy i przez usta 
Przewinął mu się uśmiech szyderczy

- Chcialbym, żebyś zobaczył tę 
scenę — pomyślał o Gustawie Hojno- 
rzeckim i jego wynurzeniach.

— Zaproponuję Zosi, żeby ślub nasz 
odbył się w styczniu — postanowił.

Jadąc do domu, wstąpił do kawiar 
ni i, wybrawszy wiązankę róż herba­
cianych i orchidei, kazał je wysłać 
narzeczonej ekspresem do Wron owa.

miłość na rozkaz
M mieszkaniu pani Kokocińskiej 

PUZ J utięy Koszykowej. Andrzej 
chodził niespokojnie po pokoju. Sła­
wa stała koło okna, oparta o ścianę. 
Hlada była i w stężałych jej rysach 
znużenie i przygnębienie uwydatnia­
ło się wyraźnie.

— Tak, Andrzeju, teraz, kiedy masz 
moznosc utrzymania się. musisz się 
ozenie z Danusią. Nie możesz jej tak 
zostawić...

— Z Danutą! Ja! Co ty sobie wv- 
oibrazasz! — wykrzyknął z oburze­
niem.

— Właśnie z Danutą. I to nie zwle­
kając.

— Nigdy! — wybuchnął.
Podniosła na ‘niego umęczone źre­

nice.
— A jednak ożenisz się. Tak posta­

nowiłyśmy!...
— Danuta Pacek, córka masarza: 

ładna párantela dla Andrzeja Du- 
s-zcżakowskiego hedbu Półkozic, syna 
Ignacego i Marty z hrabiów Koście- 
gzów...

— Zgadzam się z tobą, że panna 
Pucek nie jest odpowiednią part ją 
dla Andrzeja Duszczakowsk i ego, sy­
na zacnego i ogólnie szanowanego 
Ignacego i Marty z hrabiów Koście 
szów, ale jest aż za dobrą partją dla 
Andrzeja Duszczak o wsk iego — fał 
szerzą, oszusta i złodzieja.

Skoczył do niej jak tygrys. Miała 
wrażenie, że rzuci się na nią, z zaci- 
śniętern i w pięście dłoń mi i zacznie 
ją bić.

— Jak śmiesz? — wycharczał.
Skrzywiła usta pogardliwie.
— Ośmieliłam się przypomnieć ci 

to. o czem widać zapomniałeś w swym 
brutalnym egoizmie.

— Danuta jest niezłą dziewczyną. 
Uwiodłeś ją po to, by ją okraść ze 
wszystkich jej oszczędności a nawet 
pieniędzy ojca i rzucić z dzieckiem. 
I ja, nie o takiej marzyłam kiedyś 
bratowej i jej lekkomyślność wzbu­
dza we mnie niesmak, ale chodzi tu 
o dziecko i o poczucie sprawiedliwo­
ści. Skrzywdziłeś ją podwójnie: wy­
zyskaniem jej małej etyki moralnej, 
że tak łatwo została twoją kochanką 
i jej łatwowierności i przywiązania 
do ciebie. Mogła cię skarżyć, mogła 
podać do sądu — a ona w milczeniu 
przyjęła bicie ojca, jak przyjęła i wi­
nę zniknięcia pieniędzy na siebie 
Więc powtarzam, iż dopóki nie oże­
nisz się z nią. dopóty Zielonka nie zo 
stanie przewłaszczona na ciebie. Na­
myśl się do jutra. Przyjdę po decyzję 
o dziesiątej, albo lepiej zatelefonuj 
sam do mnie.

Przeszła przez pokój, nie patrząc na 
niego, nie chcąc widzieć jego zgnę­
bionej i fałszywej równocześnie mi 
ny pokrzywdzonej niewinności.

Na ulicy wsiadła do tramwaju i po­
jechała na Pragę

Długo błąkała się wśród labiryntu 
uliczek, nim odnalazła poszukiwaną

wędlinia mię, a nad nią szyld — Jan 
Pacek.

Weszła do sklepu. Był pusty. Za la­
dą stała młoda dziewczyna o ciem­
nych oczach i bladej twarzy. Na wi­
dok Sławy drgnęła gwałtownie i za 
czerwieniła sie.

— Dzień dobry, pa nu o Danuto — 
powiedziała Sława, zbliżając sie do 
niej i wyciągając rękę.

Dziewczyna z nieśmiałością poło 
żyła na jej ręce swoją dłoń — szorst­
ką, spracowaną.

— Dzień dobry pani — odpowie­
działa.

— Mam do pani ważny interes - 
ciągnęła Sława. —- Przyszłam, aby na 
godzinkę wyszła pani ze mną na mia­
sto.

— Nie wiem, czy mi ojciec po­
zwoli — szepnęła.

Z za drzwi, wiodących do wewnątrz 
domu, wyjrzała czerwona, tłusta, sze­
roka twarz pana Paceka.

— Pani tut — zdziwił się, idąc ku 
niej.

— Ledwo odnalazłam pański 
sklep — odpowiedziała Sława.

Masarz westchnął, spojrzał z nie­
chęcią na córkę.

— To wszystko przez nią; przez to 
wyrodne stworzenie m usiałem ze 
wstydu z Marszałkowskiej schować 
się aż tu u a Pragę. .Ale co panią tu 
do nas sprowadza?

— Mam do panny Danuty interes, 
eheiałabyrn wyjść z nią na godzinkę 
do miasta. Przyszłam prosić, aby pan 
jej pozwolił towarzyszyć mi. Nie za­
bawimy długo.

Wzruszył ramionami:
— A niech idzie, co mi tam! Nie 

zmartwiłbym się nawet, gdyby więcej 
nie wróciła.

Dziewczyna spiesznie wyszła ze 
sklepu. Ojciec powiódł za nią rozża- 
lonem spojrzeniem.

— I chowaj tu dzieci! Uczyć się 
eheiała... Posyłałem ją do szkoły, ra 
.pensję, lekcje gry na fortepianie bra­
ła, stroiłem, cackałem — a ona. mi ko­

chanka do domu przyprowadziła, 
wszystkie swoje pieniądze mu odda­
ła i nawet z kasy dla niego brała...

...Żeby nie moja stara, jak psa bym 
przepędzi! Ale matka, zawsze matka. 
U nóg mi leżała, na klęczkach błaga­
ła i zostawiłem; tylko że z Marszał­
kowskiej precz iść mu,siałem...

Weszła Danuta w kapeluszu i ża­
kiecie. Stanęła na boku.

— Chodźmy! — powiedziała Sła­
wa. — Dowidzenia panu.

Masarz uścisnął mocno jej dłoń.
Gdy były już przy drzwiach, krzy­

knął na córkę gruibiańsko: — Tylko 
długo nie siedź, bo matilra ma co in­
nego do roboty, niż pilnowanie twoje­
go bękarta...

— Ojciec już taki będzie zawsze — 
usprawiedliwiała go córka. — Niby 
■krzyczy zły, zawzięty, a za Jędrusiem 
skoczyłby w ogień. Jestem pewna, że 
witej chwili trzyma go na kolanach...

— Andrzej jest w Warszawie — 
przerwała jej Sława. — Prowadzę 
panią do niego.

Danuta drgnęła i przystanęła. Pa­
trzyła na Sławę bezradnie niedowie- 
rzającem spojrzeniem...

— Trzeba, żebyście się porozumieli 
co do ślubu. Andrzej ma objąć w po­
siadanie folwark pod Chmielnikiem. 
Nieduży to objekt, ale przy pewnym 
wysiłku pracy i oszczędności utrzy­
mać się będziecie mogli.

Dziewczyna nie wierzyła swoim 
uszom. Ta dumna i wyniosła siostra 
Andrzeja u i etyl ko nie przeszkadzała, 
nie protestowała — ale sama nama­
wiała ich do małżeństwa.

Gdyby rozmowa ta nie odbywała się 
na ulicy, rozpłakałaby się napewno ze 
szczęścia.

Przed bramą domu na ulicy Koszy­
kowej Sława pożegnała Danutę. — 
Niech się pani nie zraża nastrojem 
Andrzeja. Dużo przeszedł wstrząsów 
moralnych, potrzebne mu jest kocha­
jące, współczująco serce — powiedzia­
ła jej przed pożegnaniem.

Nazajutrz o godzinie dziewiątej za­
dzwonił telefon w hallu mieszkania 
hrabiny Klotyldy Chrząstowskiej. 
Sława poderwała się od stołu i, uprze­
dzając lokaja, ujęła za słuchawkę.

— To ty Stawo? — Przyjąłem twój 
warunek. Idę do rodziców Danuty. 
Możebyś i ty ze mną jroszla. Będzie mi 
raźniej... — prośbą drżał mu głos.

— Przyjdę. Czekaj na mnie.

— Kto telefonował? — spytała hra­
bina Klotylda, gdy Sława wróciła do 
jadalni.

■— Andrzej — odpowiedziała krótko.
Hrabina poruszyła się niespokojnie 

na krześle.
— Czego chce od ciebie ta zmora?
— Zgodził się ożenić z tą swoją ko­

chanką, Danutą Pacekówną...
— Ładna párantela, ma sarka Pacek 

i w dodatku z dzieckiem — syknęła.
Sława westchnęła. — Właściwie, to 

szkoda jej dla niego!

Ślub hrabianki Isi z Jurkiem Chrzą- 
stowskim miał się odbyć trzydzieste­
go listopada. Telefonowała do Zycha.

— Ordynacie, musi pan hrabia być 
na moim ślubie, jako jeden z druż­
bów. Niech mi pan to obieca!

— Obiecuję., ale żądam ładnej part­
nerki...

— Dostanie pan najładniejszą ze 
wszystkich.

— Wobec tego całuję rączki pięknej 
pani i żałuję, że to nie mój ślub, że to 
nic ja będę panem młodym!

—- % pana ordynata bałamut, tylko 
że pana urok stracił władzę nade mną 
obecnie. Do zobaczenia — na ślubie!

Położył słuchawkę na widełki i za­
myślił się. — Jak nieraz w życiu czło 
wieka wplącze się jakaś złowroga jed­
nostka, która tragicznie zaciąży na 
calem życiu!

Taką złowrogą jednostką była dla 
niego Sława. Przez nią nie ożenił się 
z tą śliczną, miłą dziewczyną, która 
podobała mu się i pociągała go. Przez 
Sławę zaręczył się z panną obcą mu 
i obojętną, tylko dlatego, żeby raz na 
zawsze strząsnąć z siebie ten urok, 
który wywierała na niego.

Zacisnął pięści i ciężko oparł je na 
poręczach fotela, na którym siedział.

Przypomniał sobie, że na 28-go, 
29-go i 30-go listopada zaproszony był 

ih> Wron owa, na polowanie przez hra­
biego Oporowskiego i że narzeczona 
usilnie prosiła go. żeby nie zrobił za­
wodu.

Po tein polowaniu mieli przyjechać 
wszyscy: goście i domownicy do nie­
go, do Mołotowa, na dalsze połowa 
nia.

Zasępił sie. Co robić? Nie chcial 
zrobić zawodu Isi, a nie wypadało 
również odmówić przyszłym teściom.

Ślub Isi 30-go. Jeżeli zaraz po kola­
cji wyjedzie, to zdąży na koniec polo­
wania.

Do daty ślubu brakowało 10 dni. 
Chcial na. czas powiadomić narzeczo­
ną i jej ojca o opóźnieniu.

TRUCICIELE...
Pan Sender Cybermann nie miał 

szczęścia. Gdy wracał z Sosnowca mo­
tocyklem firmy, której miał przedsta­
wicielstwo, zastąpili mu drogę dwaj 
policjanci. Musiał sie zatrzymać i wy­
legitymować. Potem jak z pod ziemi 
wyrosło przed nim jeszcze czterech 
policjantów i dwóch wywiadowców. 
Rozpoczęła, sie rewizja, która dała — 
nadzwyczajne wyniki. W kasetce 
przytwierdzonej z tyłu, wywiadowcy 
znaleźli 2 kg. kokainy. Pełną kokainy 
okazała sie też torba na narzędzia.

Tego samego wieczoru ukazały sie 
w stolicy nadzwyczajne dodatki.

„Wykrycie wielkiej afery kokaino- 
wej. — Przemytnicy pod kluczem“ — 
pisano.

Wykrycie nastąpiło dzięki omyłce 
biuralistki. Spodziewane są liczne dal­
sze aresztowania.

Sława, czytając te nagłówki, u 
śmiechneła sie pobłażliwie.

— To nie była omyłka. Wiedziała, 
co pisze i dlaczego tak pisała. W tym 
jedynie celu, by zdemaskować nik­
czemnych trucicieli organizmów ludz­
kich — objęła posadę w biurze panów 
Cybermanów i pracowała tak gorli­
wie...

Andrzej zabezpieczony, szajka han­
dlarzy narkotyków unieszkodliwiona, 
wiec ona nareszcie wolna.

Wolna! Lecz wolność ta przyszła do 
niej za późno. Nie przedstawiała już 
dla niej żadnej wartości.

Opuściła głowę na dłonie i wybuch- 
neła gdrzkim, bolesnym, głośnym 
szlochem, podobnym do jęku...

(ciąg dal fry n attąpil

Oświadczam/

"TENBIOCEL ‘

ODŻYWCZY DLA SKÓRY 

JEST CUDOWNY/'

Dowodzi
że Skóra 
może się 
odżywiać

Mój kos­
metyk — specja­
lista wtajemniczył 
mnie, że Biocel za­
warty w tym specjalnym
Odżywczym Kremie, jest 
otrzymywany ze starannie wyb­
ranych młodych zwierząt. Przenika
on głąboko do skóry i zaopatruje ją 
w tą odżywką, której ona właśnie 
potrzebuje, by być jądrną, świeżą i 
młodą. Został on wynaleziony przez 
wielkiego Profesora Uniwersytetu 
Wiedeńskiego i jest obecnie połą­
czony z Kremem Tokalon, koloru ró­
żowego, spreparowanym według ory­
ginalnego francuskiego przepisu zna­
komitego paryskiego Kremu Tokalon 
w takiej właśnie proporcji, by odży­
wiać tkanki skórne. Używaj tego 
Kremu wieczór, Kremu zaś Tokalon
koloru białego—rano. W ciągu 3-ch 
dni bądzie Pani na drodze do pozbycia 
sią wszelkich wad cery i zwiotczałych 
miąśni twarzy. Doświadczenia prze­
prowadzone przez Prof ¡ora Stejskal 
w Uniwersytecie Wiedeńskim na ko­
bietach w wieku 55-ciu de 72-ch
lat dowiodły, że zmarszczki znikły 
w ciągu 6-ciu tygodni
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Kraków — widok z wieży Marjackioj na Rynek i kopiec Kościuszki w dalekiej perspektywie.

Wianki miano puszczać na Wiśle. Dziewczęta wziąwszy się za ręce, tań­
czyły na brzegu rzeki. .

Z barwinku, lubczyku, rozmarynu i ruty plotły wianki. Każda mlodka 
miała swój. Teraz śpiewały zapamiętale w drżącem wyczekiwaniu na noc 
świętojańską.

Wiosna łączyła się z latem, odprawująe gody.
Słońce wytrwale nie opuszczało ziemi. Nurzało się w kwiatach, co bar­

wiły się na wzgórzach, które ujmowały rozpleciony warkocz boginki Wi­
sły. Na podzamczu ruń zielona i wesoła wymykała się z ziemi. Całe po­
wiśle było ukwiecone. Na groblach wybujała roślinność nadwodna. Białe 
i różowe sady okrążały brzegi w panieńskich rumieńcach.

Zieleń, dzierżąc kwitnące pióropusze, biegła pod same mury miejskie. 
W nurtach wiślanych poruszały się odbicia modrzewi, brzóz i jabłoni. 
Drzewa śpiewały rozgwarem ptaków. W pobliżu miasta, na wzgórzach, 
na osiedlach, w gajach okolicznych, stały dworce panów krakowskich, to­
nęły w bujności i rozkwicie. Barwne pasieki miodosytne grały w słońcu.

Nad wodą, dalej, na widnokręgu, szły młyny, coraz dalsze, rzędem po­
ważnym, jak druidowie przesuwający po harfach muzykę dziejów. Mły­
narze złotoziarnej przeszłości.

Popołudniu kto żyw ciągnął ku Wiśle. ...
Z okolic i nieraz z dalekich siół przybieżały dziewki, co wianki swoje 

eheiały kłaść na nurt wodny przy królowej, — tak jak one, młodziutkiej.
A za młodzią żeńską dążyli chłopcy i niosąc niełamhwe twarde żerdki, 

wianków chcieli dostawać. ...
Naschodzilo się z obu brzegów Wisły dziewuch mnóstwo w kwitnącej 

krasie. U każdej wiele długich wstążek zwieszało się przy koszulce. Po­
śród nich dwie zaplecione kosy, o barwie słomianej, koniuszkami zawią­
zane. Policzki dwie polne róże, czasem czarne nad oczami brewki. Wiązanki 
koralowe na szyi. Piersi ukryte w jaskrawych aksamitnych gorseeikach. 
Na piersiach eentków, blaszek świecących bez miary.

W Krakowie nam wianeczek wito 
lelum łado 

w Sandomierzu chusteAkę szyto...
Nad Wisłą zachwiała się piosnka — i naraz wzniosło się i poleciało dłu­

gie dziewczyńskie śpiewanie:
Wyszli nad wodę Sandomierzanie 
oj, co wieziecie, panowie Wiślanie? 
Dary wieziemy, wielkie dary 
oj, 'wianeczek to ruciany...

Jakby jakiś wiatr śpiewający wiał od rzeki...
...oj, śrataj-że nas, moja matulu...

Już przez bramy krakowskie biegły z miasta rnieszczaneczki. Gębusie 
ich umalowane różanemi barwiczkami. Weselsze one są i bardziej puste 
niż wiejskie, dziewuchy. Tamte, choć wybuchną śmiechem, to zaraz za­
lęknione poważnieją i ukrytą tęsknotę wyśpiewują. Mieszczki pokazują 
białe ząbki w uśmiechu. Koronek i wisiorków różnych na nich bez liku. 
Drogohaftowane pasamoniki obciążają ich suknie. Na głowie zawiązki, na 
których błyszczą drogie kamienie, niczem ehrabąszczyki na łące.

ßutlwik Świdawski

Niektóre, pilnie strzeżone, idą razem z matkami i wiercą się na wszyst­
kie strony. Dzwoneczki mają przytwierdzone do pasa, eoby zaraz dawały 
znać, gdyby się która wymknęła. Niejedna panienka już próbuje, jakby 
dzwonki przytłumić. Inne bogobojne tylko ukradkiem strzygą oczkami na 
młodzieńców. Między tłumem, co wylęgał z miasta, toczą się pozłociste 
pojazdy patryejuszowskich rodzin. Z nich kukają rozbawione mlodyszki

Jadą i idą różne. Córki patrycjuszów, doktorów nauk, kupców, rzemieśl­
ników, biedoty miejskiej. Która tylko ma lata dziewczęce, ma i wianek 
we włosach młodych, bujnych, pachnących uwodzicielsko.

Wszystko dąży na lewy brzeg Wisły, szeroki, zielony, objęty ogrodami.
Miasto wyludniło się. Samo słońce pozostało w mieście. Opustoszałe 

ulice, nagrzane i przesycone słonecznym blaskiem, podobne były do dro­
gocennych skrzyń, napełnionych zlotem. Wielomowna cisza zapanowała 
w Krakowie.

Naraz głucho, poważnie zatętnily po zamkowym moście zwodzonym pod 
kowy królewskiego rumaka.

Królowa Jadwiga jechała na obrzęd dziewcząt.
Podniosły się wszystkie dłonie ku górze, do królowej, gonad mnogim 

tłumem dziewczęcym zajaśniały lii je, mnóstwo białych lilij, łąka liljana.
Zawołano z pełnych piersi śpiewem zachwyconym, powitalnym, rado­

snym, śpiewem wspólnego zrozumienia uczuć żeńskich: „Hej łado, łado!
Królowa zjeżdżała ze stoku wawelskiego. Od ogrodów franciszkańskich 

wionęła wiosna upojna.
Królowa była w bieli. Siedziała na bielutkim rumaku, prosta i kwitnąca. 

Suknia jej odkrywała głęboko nagą szyję, gładką, łabędzią i nieskazitelną. 
Cienka'mater ja sukni otaczała ją ściśliwie, odznaczając pełne krasy, dziew­
częce kształty. Za całą ozdobę miała na biodrach obręcz ze złotych ogni­
wek. I na rozpuszczonych włosach błękitny wianek z żywych kwiatów.

Dwaj dworzanie prowadzili konia królowej. Za nią jechały konno panny 
dworskie, rówieśniczki. Wszystkie w białych giezłeczkaeh, z wonnemi wian­
kami. Perłowy pas okalał im biodra. Na rękach miały złociste rękawiczki. 
Powieki wstydliwie spuszczone.

A za niemi kwiat młodzi dworskiej i rycerskiej. Tutejsi i przyjezdni. 
Byli, którzy z daleka nadciągnęli, aby wejść w narzeezeństwo z którąś 
z szlachetnego dziewczyńca Jadwigi.

Orszak królowej wjechał pomiędzy młodzież. Puszczono pierwsze wianki 
z nurtem wiślanym.

Zaniemówiły młode. Rękę do serca przytknęły i tak, jak się nachyliły 
nad wodą, trwały zapatrzone w bieg zielonych okrągłych uwijków.

Wianki płynęły spokojnie, unoszone falą. Skierowały się na środek rzeki 
i tam porwane bystrym prądem, prędko zaczęły bieźyć. Poskoczyli chłopcy 
w dół rzeki. Tymczasem ukazywało się coraz więcej wianków.

Oba brzegi zanosiły się śpiewaniem. Wybuchało ono przejmująco, to 
znowu ucichało. Kołysało się razem z kolebiąeemi się zieleńcami. Widać 
było, jak niektóre znikały pod wodą, jak niejedne rozwijały się i przepa­
dały. Zapłakała nieraz patrząca.

Na zakręcie, gdzie Wisła na górę zamkową zapływała, młodzieńcy wy­
chylali się ze skał i długiem! żerdziami chwytali wieńce, wyławiali je 
z toni z pohukiwaniem zdobywczem i głoś nem. Kukaniom i ciągłemu pły­
nięciu nie było końca. Zieleniła się i kwieciła woda. Powierzchnia głę­
biny posłana była splecioną rutą, macierzanką i rozmarynem.

Już junacy przybiegli, a której wianek kto miał i po znakach poznał, 
te brał teraz i całować mógł. 1 całował. Inni powracając, nie mogli się do 
szuka' właścicielek, a gdy ją zdybał, gonił za nią nieraz, bo mu się wy- 
dzix .. a z rąk. z piskiem pomykała w tłum.

Itc ‘jawionym szumem huczało na powiślach. A pomiędzy niemi, w środ­
ku i ..•¿•mieszania barw i ludzi, pod Wawel i pod zachodzącą zorzę pły­
nęła Wisła uwieńczona.

Zapalajio sobótki. Wzniecone ogniska rozbłyskiwały we wodzie, miesza­
jąc się z ogniem słońca. Nad płomieniami przeskakiwali gibcy młodzień­
cy. Oczyszczał ich ogień, kiedy już dziewczęta oczyściły się wodą. Za­
padał wieczór godowy.

Królowa wstąpiła na prom. Za nią panny dworskie i dwór.
Teraz dworki puszczały wianeezki, świece zapalając pośrodku nich. No­

we je fale uniosły. Posuwały się świecące wianuszki, jeden za drugim, 
jakby stado niezwykle. Coraz błękitniejszy otaczał je wieczór. W nim 
światełka ehwiejące — różowe były, podłużne i jasne. Na brzegach pło­
nęły ogromne stosy. Duże blaski wpadały w głąb toni i po wypukłych 
falach wężowo rzucały się ku płynącym. Panienki wodziły wzrokiepi za 
swojemi świecącemi łódkami.

Już polecieli młodzi rycerze. Tymczasem jedna wydała trwożny okrzyk, 
bo oto jej wianek zaczął kołem zawracać ku wirowi, który pod smoczą 
jamą młyńcem kołował. O, gdy tam się już dostanie, to się z nim poże­
gnać. Wtedy jeden z rycerzy koniem ruszył i jak błysk szybko pomknął. 
A na drodze mu paliło się ognisko i ze stosu ułożonego wybuchały pło­
mienne miotły. Daleko było okrążać. Panna krzyknęła po raz drugi, prze 
nikliwiej, z trwogi o młodziana. Ten skoczył przez ogień. Koń białkami 
zabłysnął. Podkowy nad ogniem zaświeciły. Płomienie rozgięły się 
w dwie strony i wicher iskrami sypnął aż na rzekę. Tylko błysnął krwa­
wo puklerz pozłocisty.

Zanim wianek wirem mógł być pochwycony, już go młodzian miał. 
Przyniesiono wianek królowej Jadwigi. Niosły go panny dworskie. 
Niebo na skłonie koronkowe, złociste, jaśniało strzępiasto nad wiślaną 

wodą, jak kwiat paproci.
Rzeki do Jadwigi Jan z Tarnowa:
— Porzuć wianek na Wisłę, królowo. Niechaj płynie szczęśliwie. Nikt 

go ująć nie ośmieli się. Niech płynie od Krakowa do morza na wróżbę 
szczęśliwą całej Polsce.

— Do morza... — powtórzyła cicho Jadwiga.
Wianek położono na wodzie, przytrzymując go wstęgami. Był to bukiet 

królewski, liljowy, ruciany, rozmarynowy. Kwietna korona ułożona na 
tratewce. Oliwne lampki sączyły barwiste światło przez zasłony z kwia­
tów. Orliki biało pi óre, jak żywe, siedziały na krawędziach tratewki.

Nad Wawelem księżyc wschodził na młodziku. Obejmowały Jadwigę cie­
ple powiewy, upajała rzeźką wilgoć. Zorza zaszła. Był błękitny wieczór. 
Świętojańskie robaczki krążyły jak zielone latarki, unoszone przez duszki 
wiosenne, jak latające próehenka, jak miłosne ogniki.

Wokół stosów rozpalonych młodzież zawrotnie tańczyła, trzymając się 
za ręce. Nagle przerwano tańce. Stawano milcząc, w ruchomem oświetle­
niu od ognia. Rozłączały się uściski. Zaprzestano skoków. Śpiewy prze­
rywano. Śmiech ucichł. Zamilkła wrzawa. Cisza przejęła pobrzeża. Stosy 
syczały. Szemrała fala Wisły.

Dziewicza królowa zdjęła niebieski wianek z włosów. Położyła go na 
wierzchu kwitnącej korony. Nachyliwszy się, ujrzała się we wodzie biała 
i bujno-włosa. W czerwcowym wieczorze przejrzało się jej czternaście 
wiosen.

Pchnęła wianek na Wisłę. Popłynął, a wstęgi za nim na falach falo­
wały. Ona jeszcze wychylona nad rzekę, z wyciągniętemi dłońmi, niezna­
nej tajemniczej toni uśmiechnęła się miłośnie.

Rozchyliła usta, wymówiła śpiewnie: Hej łado łado!
(dokończenie na str. 15-tej)



Nr. 25.

DUCH KOCZOWNICTWA
(Dokończenie ze str. O-tej).

Ostatnimi chronologicznie wędrowcami europejskimi by­
ły ludy słowiańskie. Wędrówki ich były częściowo rów­
noczesne z wędrówkami ludów germańskich, ale parcie 
ich trwało dłużej. W obecnych swoich siedzibach ludy 
zachodnio-słowiańskie przebywają mniej więcej od VI 
wieku po Chrystusie. A wogóle ludy słowiańskie w po­
czątkach swych wędrówek rozlały się szeroko na zachód 
i na południc — do Renu, a nawet za Ren i do połud­
niowych krańców Grecji; od Renu Germanowie zaczęli 
ich znowu wypierać na wschód, co trwa po dziś dzień...

Ale dajmy spokój temu objawowi ducha masowego ko- 
czownictwa, który ma już charakter do pewnego stopnia 
polityczny, a który nie opuszcza dotąd zwłaszcza plemion 
germańskich, dając się we znaki ich sąsiadom. Mówmy 
raczej o koczownictwie „sielskiem, anielskiem“ — my 
śliwskiem i’ pasterskiem w pierwotnych stadjach cywi­
lizacji, którego duch zachował srę dotąd u jednostek, i 
którego też jednostkowe objawy obserwujemy u siebie.

Dzisiejsza moda a tak zwany z angielska „camping". 
czyli obozowanie,, to właśnie przejaw tego ducha, który 
zresztą szczególnie wyraźnie występuje w tej części spo­
łeczeństwa anglo saskiego, które powstanie swoje zawdzię­
cza niejako duchowi koczownictwa. Mowa tu o Ameryce 
i Amerykanach - przedewszystkiem północnych.

Całe społeczeństwo, niemal nowa biała ludzkość w 
Ameryce Północnej, która tworzy teraz państwo zwane 
Stanami Zjednoczonemi (i dominjum angielskie Kana­
dę), powstało wyłącznie dzięki niejako ostatniemu od­
ruchowi koczownictwa europejskiego, wywołanemu zre­
sztą przez różne powody (prześladowania religijne naj­
pierw, potem gospodarcze przesilenie i nędza w przelud­
nionej Europie w początkach jej uprzemysłowienia), któ­
ry znalazł wyraz w ruchu przesiedleńczym za ocean, roz­
poczęty z końcem XVIII wieku, a trwający przez cały 
wiek XIX ty

Potomkowie tych przesiedleńców, przybywszy na ląd 
kontynentu amerykańskiego, niektórzy osiedli na miejscu. 
Większość jednak zachowała niejako pęd nabyty przy 
przebywaniu oceanu i zaczęła się rozlewać po ogromnych 
obszarach nowego swego kontynentu, ruchami bardzo 
przypominającemi wędrówki narodów.

Kto dobrze urządził się" na miejscu pierwszego przy­
bycia, ten pozostawał na wschodniem pobrzeżu Amery­
ki — ale duchy mniej spokojne wędrowały dalej — na 
zachód, prawie pusty wówczas, przez nieliczne plemiona 
mdjańskie ledwie że trochę zaludniony, — na ten za­
chód. który tak długo nosił u Amerykanów nazwę „dzi­
kiego zachodu“. Jechały całe prawdziwe karawany, typo­
wo koczownicze wielkich wozów z całemi rodzinami, 
z urządzeniem domowem, z inwentarzem jakim takim.

rzypominąło to trochę obozowiska cygańskie — z tą 
jednak różnicą, że cyganie poruszali się — i dotąd po­
ruszają wśród ludów osiadłych, zdążając od osiedla 
do osiedla ludności stałej, nie mając wogóle zamiaru za­
trzymywać się nigdzie — gdy ci amerykańscy „koczow­
nicy" mimo wszystko, zdążali zasadniczo do jakiegoś 
celu, z zamiarem osiedlenia sic na stałe, gdy znajdą

Ku czemu idzie moda obecnie w swoim rozwoju? Ku uniiuer- 
salizacji. czyli powszechności stylów modnych dla wszystkich 
na całym święcie -- czy też ku zróżniczkowaniu! Zagadnienie 
może nie lak bardzo ważne, ale ciekawe zwłaszcza dzięki 
zmianom, jakie przechodzi ta sprawa.

Przez jakiś czas zdawało się, że moda się miiwersalizuje: 
wielkie ..salony“ i wielcy krawcy Paryża długi czas i Wiednia, 
dalej Nowego Jorku, tworzyli ..kreację", która dzięki ..żarna 
tom z rysunkami i fotograf ją rozchodziła się — i rozchodzi 
dotąd — po całym święcie, stwarzając naśladownictwo. Ten 
prąd bynajmniej nie ustał — wciąż jest tak, że to, co „nosiło 
się" tydzień temu w Paryżu czy Londynie, dziś nosi się w War­
szawie, Krakowie, Lwowie czy Poznaniu. Osobno dodatkowo 
w tym samym kierunku „uniwersalnym“ promieniował Nowy

Jork — ekrany kin i fotosy roznoszą wzory 
strojów noszonych przez gwiazdy filmowe, po 
świecie — i cała płeć piękna (przedewszyst- 
kiem) na całym globie, zasadniczo ubiera się, 
a raczej stroi jednakowo.

Ale objawiać się zaczyna i prąci przeciwny — 
zrodzony zresztą częściowo z konieczności. Mia­
nowicie wielkie zapotrzebowanie coraz to no­
wych kreacyj mody stopniowo wyczerpało już 
wszystkie źródła; prze wertowano wszystkie sty­
le dawne, staroświeckie, od średniowiecza po­
cząwszy aż do epoki z przed lat pięćdziesięciu, 
które także były mniej więcej w swoim czasie 
uniwersalne — i skończyło się. Skąd czerpać
nowe wymysły pomysły ?

Moda uniwersalna paryska — kostjum z. barwnego jedwabiu, 
wyróżniony podczas największej sensacji wyścigów w podpa- 
ryskicj miejscowości Chantilly (gonitwa o „nagrodę Diany“), 
wyścigi te są zarazem terenem pokazu najelegantszych mód.

Przypomniano więc sobie wcale dobre i obfi­
te źródło: tak zwane stroje narodowe, zacho­
wane dotąd w różnych krajach w Europie, głó­
wnie u ludu, pomimo rozpowszechnienia się 
uniwersalnej mody. Tc źródła ludowe zaczęły
już zresztą wcześniej eksploatować szkoły sztu­
ki zdobniczej i stosowanej w rożnych krajach, 
dążąc do wytworzenia w każdym kraju własne­
go stylu. To dążenie spotkało sie z.e świat owem 
zapotrzebowaniem mody — i z lego zrodziła się 
myśl wciągnięciu strojów narodowych, dotąd 
utrzymanych, w obręb międzynarodowej produ­
kcji mody. Tej myśli wyrazem jest m. in. mię­
dzynarodowa wystawa rzemiosła w Berlinie, na 
której dział strojów był ładnie reprezentowany 
(z, niej właśnie da jemy tu fotograf je dwóch pię­
knych sukien). Oczywiście, że te stroje „naro- 
lowo-ludowe“ w ujęciu niodnem uległy pewnej 
stylizacji — dużo się w nich uprościło i dosto­
sowało do ogólno europejskich wymagań — za­
sadnicze jednak motywy pozostały. I jak widać, 
zastosowanie tych motywów wydało bardzo ła­
dne rezultaty. Być może, że zacznie się pochód 
przez świat mody międzynarodowej — mód na­
rodowych: jakaś odmiana wędrówki narodów 
bez ludzi, a raczej wędrówka strojów „po lu­
dziach“ i narodach.

Mody narodowe Idą przez świat: — model 
francuski — suknia wieczorowa z białych ko­
ronek (do lego przewidziany w razie wyjścia 
odpowiedni biały kapelusz) — na wystawie 

w Berlinie.

Mody narodowe idą przez świat: model ru­
muński — suknia z tiulu z ręczncnii wspa 
niałenii haftami o motywach rumuńskich — 

na wystawie w Berlinie.

a

swoją ..ziemie obiecaną“. To też ich koczównictwo stop­
niowo ,.wyczerpu>alo się“ — zakładali oni „po drodze" 
coraz nowe osiedla, wyrastające niezadługo w miasta, 
wytykali coraz nowe szlaki swym wędrówkom: wędrów­
ki te ustały, gdy wreszcie ci wędrowcy dotarli do prze­
ciwległego brzegu kontynentu — do oceanu Spokojnego.

Dziś niema już w Ameryce koczownictwa jako zjawi­
ska społeczno-gospodarczego. Kolonizacja nowych obsza­
rów jest zjawiskiem sporadycznemu nawet dużo koloni­
stów rolnych zaczyna „uciekać do miasta — lecz duch, 
koczownictwa pozostał wśród Amerykanów najsilniejszy.* 
Jego to objawem jest słynne włóczęgostwo (tramp) ame­
rykańskie — jedyne w swoim rodzaju w tych rozmia­
rach zjawisko. Wreszcie jego pozostałością jest najwięk­
sza wśród Amerykanów właśnie, skłonność do campingu.

„Zmotoryzowanie“ Ameryki, nafabrykowanie w ostat­
nich latach nie miljonów już, ale dziesiątków mil jonów 
samochodów, ogromnie wzmocniło len ruch koczowni­
czy w formach współczesnych, ze wszystkiemi technicz- 
nenii no we mi urządzeniami i ulepszeniami.

Na małą stosunkowo skalę przejawiać się zaczął w 
ostatnich czasach ten ruch w Europie — jako ruch nie- 
tylko letniskowy, jak przedtem, ale także turystyczno 
wędrowny. Na małą zaś skalę dlatego, że cała Europa 
jest nieduża, w dodatku podzielona na kilkanaście 
państw i nowoczesny wędrowiec, pchany instynktem 
wędrowniczym, jeżeli chce (a przeważnie musi) pozo­
stać w obrębie swojego państwa — nie bardzo ma gdzie 
hulać. Ale mimo lo i wielu Europejczyków nabiera „roz­
machu ... ' ST. MRÓZ.



 

UKŁONY DLA STAREGO

humoreska mrożąca krew w żyłack

Pan Tytus Marchewka stał przy oknie wagonu i patrzył 
na tak zwaną przyrodę, która w oszalałym tempie ucie­
kała mu z przed oczu. Pan Marchewka wzdychał raz po 
raz i powtarzał szeptem:

— No, no. gdyby tak!... Toby było pięknie! Ale czło­
wiek nie ma szczęścia...

Pan Tytus rozmyślał bowiem o leni, że bez protekcji 
człowiek daleko nie zajdzie. A pan Marchewka protekcji 
nie miał. Miał natomiast żonę i pięcioro dzieci, co w dzi­
siejszych czasach kosztuje sporo.

-r- Gdyby lak poznać jakiegoś faceta, który zna dobrze, 
starego, zrobić mu jakąś przysługę i dzięki temu zaskar­
bić sobie jego wdzięczność i protekcyjkę... Toby było na­
prawdę cudownie!

Myśląc o „starym“, pan Tytus miał na myśli swojego 
szefa — co jest zresztą najzupełniej oczywiste.

Ledwie zdążył pomyśleć o tern, pociąg się zatrzymał, 
postał chwilę i ruszył w dalszą drogę. Ale w chwili ru­

szania jakiś jegomość w rozwianym 
..... ... popielatym płaszczu, z walizką w gar-

Äywl ści usiłował wskoczyć do wagonu, któ-
/jflłyy ,1 rym jechał pan Marchewka. Ryzykant
gyägf // poślizgnął się fatalnie i byłby wpadł
vV pod koła, gdyby nie pan Tytus, któ-
I ijjjś ry jak ryś rzucił się ku drzwiom i 

wciągnął lekkomyślnego pasażera, do 
środka.

As Ml — No, aleś pan miał szczęście, że
stałem w pobliżu! — zawołał pan 

Marchewka, ocierając pot z czoła.
— Dzięki... dzięki serdeczne... — szeptał ze wzruszeniem 

pan w popielatym płaszczu, ściskając czule dłoń Tytu­
sa. — Pan mi uratował życie!

Potem usiedli razem w przedziale.
— Ummbhnocki jestem — powiedział niewyraźnie pan 

w popielatym.
— Marchewka —. wyjaśnił pan Tytus.
W kwadrans później uratowany jegomość pytał swego 

wybawcę:
— A pan szanowny gdzie pracuje?
— W firmie „Pol-Hutt“ we Lwowie...
— „Pol Hurt"! — wykrzyknął uratowany dziwnie ura­

dowany. — To jest firma pana Dybalskieyo, prawda?
Pan Marchewka skłonił się mimowoli na dźwięk na­

zwiska szefa.
— Tak jest, pan Dybalski jest moim starym... To jest, 

chciałem powiedzieć, moim szefem...
— No, to kapitalne! — zawołał uratowany, klepiąc się 

po kolanie. -— Niech pan sobie wyobrazi, że Dyzio jest 
moim kolegą szkolnym! Jakże się cie- 

. szę, że mogę się panu wywdzięczyć!
(\p. Jak tylko się z nim spotkam, a kto

wie, czy umyślnie nie wpadnę do Lwo-
■Tf \ wa, to zaraz mu powiem, żeby pana 

t-** awansował... Jestem pewny, że zrobi 
f to dla mnie! A narazić — niech mu

y ł się pan kłania ode mnie!

* »X Gdy nazajutrz pan Marchewka przy­
szedł do biura, w głowie miał tylko 
jedną myśl: Zęby nie zapomnieć oddać 

ukłonów od uratowanego — szefowi. I co też z tego 
wyniknie?...

NIESAMOWITA ZACHCIANKA.

— Proszę mi zgolić calu brodę, bo przyszła mi strasz­
na ochota na talerz zupy... („Söntagsnisse Strix“).

Siedząc w kawiarni...

Wywiad »fioMut stawny*.

— Pól czarnej ¡dla szanownego pana? Pan szanowny 
zawsze wierny tej czarnej aimamtce, że tak powiem. Bo 
inni goście, to ¡teraz nic — tylko to lody, to «nazagrań — 
a jeśli już Skawę, to mrożoną...

-— Ale robicie zato dobre interesy?
— Nie można narzekać, proszę patia. PIM z nami idzie 

ręka w rękę. Pogoda taka, że non pluskfamperfektum! 
Człowiek nioby nie robił, itylikoby na leżaku w cieniu leżał 
i niebieskie migdały w cichości ducha .rozpatrywał. Ja,, 
proszę szanownego pana, najwięcej żałuję tych sportow­
ców, którzy muszą po boisku biegać i za piłką ganiać...

— Wiidizę, że pan interesuje się sportem?
— Faktycznie, proszę szanownego pana, wychowanie 

fizyczne mam na uwadze i popieram. To też z żoną całe 
popołudnie przy głośniku sterczeliśmy, kiedy nadawali 
transmisję z meczu naszych z murzynami.

— Był taki mecz?
—< To pan nie wie? Mecz był z Brazylijczykami. Bo to 

była taka kombinacja... U nas każdy lubi kawę, a jak nie 
kawę, to chociaż kawowe lody. I nasi zwiedzieli się. że

Szef był tego dnia bardzo zaaferowany. Szybkim kro­
kiem przeszedł obok biurka pana Tytusa.

— Panie szefie! — zawołał urzędnik nieśmiało.
— Słuchani? Tylko prędko, bo nie mam czasu!
— Ja... ja właśnie mam dla pana szefa małe te... po­

zdrowienia... „Gruss aus" — jak to mówią...
— Od kogo? — ostro rzucił szef.
— Od... — i teraz pan Tytus zorjentował się, że wła­

ściwie nie wie, jak się nazywa koleżka szefa, uratowany 
pan w popielatym płaszczu!

Przełknął ślinę i rzekł niepewnym głosem:
— Od pewnego pana, którego poznałem w pociągu...

I właśnie on mówił, że jest kolegą szkolnym pana szefa...
1 tego... I właśnie...

— No dobrze — burknął szef i odszedł szybko.
Pan Tytus był w siódmem niebie.
— Teraz będę miał protekcyjkę! Będę awansował, jak 

lux torpedą!
Tymczasem szef rozmyślał w swoim gabinecie:
— Ładny yipsl... Jakiś kolega szkolny... Napewno na­

opowiadał temu durniowi, że szedłem na samych dwójach
i że mnie r szóstej klasy wylalil I te 

flTTl raz cymbał będzie o tern rozpowiadał, 
l'Uwili 11 -*a Przecież mówiłem, że studjowa-

POJEDYNEK KSIĘCIA 

historja dla ludzi o silnych nerwach

AKT 1.
KSIĄŻĘ PAN: Co u djabła bogategoP Pięć mi­

nut po szóstej, a mojego bywała jeszcze niema!
SEKUNDANT: Napewno przyjedzie lada sekun­

dant!
KSIĄŻĘ: Punktualność jest cechą gentlemana! 

Skoho zatem mój hywal się spóźnił — ehgo nie 
jest gentlemanem i możemy spisać jednosthonny 
photókół!

SEKUNDANT: Oho, już widać ich limuzynę! 
Jadą co sto koni wyskoczy!

KSIĄŻĘ PAN: A więc za chwilę poleje się khew.
AKT II.

KSIĄŻĘ PAN: Czy ma pan, doktorze, jodynę
i bandaże ł

DOKTÓR: Oto jest moja jodyna, a tu — ban­
daże...

KSIĄŻĘ PAN: Przydadzą się mojemu przeciw­
nikowi...

PRZECIWNIK: Nie mów KOP, dopóki nie 
przekroczysz — jak mawiał pewien przemytnik, 
przechodząc przez granicę!

SEKUNDANT: Panowie, na metę!
KSIĄŻĘ PAN: Ile mamy wdhożyć khokówl
SEKUNDANT: Dwadzieścia — strzelacie pano­

wie do pierwszej krwi.
KSIĄŻĘ PAN: Gotowe! Phoszę dyhygować!
SEKUNDANT: Raz, dwa, iiii-------trzy!
PISTOLETY: Pif, paf!
KSIĄŻĘ PAN: Umieham, thafił mnie, jak szczę­

śliwiec mil jon na lotehji!
LEKARZ: Nic księciu nie jest! Lekka rana! Ale 

co to, ach co to? Z rany sączy się------ fjoletowa
krew!!!

SEKUNDANCI I PRZECIWNIK: Z jego rany 
sączy się fjoletowa krew! Fenomen natury!

KSIĄŻĘ PAN (słabym głosem): Fata inohgana, 
panowie. Żaden fenomen! Pophostu dwa lata te­
mu przechodziłem ciężką opehację i hobiorto mi 
thansfuzję khwi... Niestety — lekkomyślny chi- 
huhg wziął khew ze zwykłego plebeusza... No, 
i gdy moja błękitna khew zmieszała się z jego 
czehwona — powstała khew fjoletowa, któhą pa­
nowie właśnie podziwiacie... li. B.

lem w Sorbonie... A może jeszcze mu
,------‘ 0 powiedział, że mój ojciec był doroika-

- // rzem — kto wie, co taki osioł może 
na plotkować...

z ?7<\ i Szef tarł czoło dłonią. Był wściekły.
— Ha, trzeba będzie tego idjotę 

wyrzucić! Przynajmniej, jak się okaże, że rozpowiada to, 
co usłyszał od mojego kolegi, będę mógł powiedzieć, 
że właśnie za niepoczytalne plotki wylałem typa!

Potem szef zadzwonił na woźnego i kazał poprosić pa­
na Marchewkę. Marchewka przyszła — ale zaraz wyszła 
z ponurą miną: miał się bowiem zgłosić do kasy i ode­
brać pensję za trzy miesiące...

Gdy w tydzień później znajomy spotkał pana Tytusa 
w kawami, spytał go z niedowierzaniem:

— Słyszałem, że pan szanowny dostał dynię... Ale nie 
mogę w to uwierzyć! Czy to prawda?

Pan Tytus odparł ponuro:
— Tak jest, wyrzucili mnie...
— Dlaczego? — zawołał znajomy ze zdumieniem.
Pan Tytus Marchewka uśmiechnął się gorzko.
— Nie wiem... — odparł, wzruszając ramionami. — 

Zdaje się, że przez protekcję!...
BOGDAN BRZEZINSKI.

KOCHAJCIE ZWIERZĘTA.

Właściwie kupił tę derkę dla konia, ale tak mu się 
spodobała, że teraz sam w niej chodzi...

(„Everybody's Weekly“!.

FRASZKA.
Umarł głuchoniemy. Postawiono nagrobek, 
na nim słów było niewiele:
„Ten człowiek nigdy nie pytał, co słychać! — 
wdzięczni przyjaciele“.

ZYGMUNT SENEI).

Braizyli jeżyki kawę topią w morzu. Więc dalej że grzać 
murzynów, żeby im raz na zawsze z głowy wybić ten 
głupi kawał! Murzyni wprawdzie naszych wykończyli 
sześć do pięciu, ale powiedzieli, że jesteśmy morowe 
chłopaki i już nigdy nie będą kawy niszczyli, skoro bra­
cia Polacy tak ją lubią .

— Ciekawe... A co pan powie o małżeństwie księcia 
Radziwiłła ?

— Uważa pan szanowny, ten ów książę wydoje mi się 
kropla w kroplę podobny do Samsona: tamtemu fryzurę 
zgolili, to zaraz całkiem skapcaniał, a ten nasz Samson, 
jak sobie brodę przyciął, to zgłupiał ze szczętem! Popro- 
stu: nie ten sam Michał! Chaiełi* 1 nawet podobnież pod 
psychiatryczną obserwację go oddać, że niby kto wie: 
może ma kuku na mitrze... Ale co my wid ziem? Ledwie 
chłopu broda podrosła — zaraz mądry się okazał! Staro- 
zaikonną narzeczoną w trąbę puścił, do Anglji bryknął 
i bogatą wdowę, co z mil jonami odłogiem leżała, do cy­
wilnego urzędu zaprowadził. Wdowa ma wprawdzie 57 
lat i jak na mój gust ciut-ciut za dorosła, ale podobnież 
na każdy rok wypada u niej co najmniej mil jon ik fiuncia- 
ków. Ho, ho, kto wie, czy ten książę nie żałuje nawet, że 
jego młoda małżonka nie liczy sobie ze sto wiosenl...

— No, niech pan już da tę kawę...
— Przepraszam najmocniej, już podaję. Kawa rrraz!

STARY KOKI.

NIEFORTUNNY RYBAK.

Czy o tę rybkę panu chodziło?...
(,J).as lUustr. Blatt“).

MAŁY SPRYCIARZ.

— Może pani pożyczy mi łaskawie swego jasnego włosa, 
gdyż eheę wzbudzić zazdrość w Zosi, która jest brunetką...

(„Köln. IUuB.tr. Zeitung“).
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Termin nadsyłania rozwiązań poniższych zagadek do dnia 7-go lipca 193$.

! Kącik sxctckislów.

ZADANIE SZACHOWE Nit. 511.

Kuchem konika szachowego obejść 
wszystkie pola i odczytać sentencję wy 
powidzianą przez P. Prezydenta Rzplitej.

HOCKI KLOCKI
ul. F. Ludzki — Sobolem.

A Io cierpliwość z was posiada 
a i czasem rozporządza, 
niechaj klocki tak poskłada, 
aby, droższe od pieniądza, 
jedno z przysłów z nich ułożyć 
i przed prawdą się ukorzyć.

ELIMINATE!
ul K l>nm-skt Tarnopol.

W rządki poziome wpisać wyrazy o 
podanem znaczeniu; następnie po odgad­
nięciu wyrazu pomocniczego, wszystkie 
litery, z których ów wyraz się składa, wy­
kreślić z poszczególnych słów eliminatki 
a pozostałe litery dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) sprostowanie 
pozycji w rachunkowości, 2) pajac, 3) pla­
neta, 4) urzędowy strój sędziego, 5) ro­
dzaj linki cienkiej, metalowej (w jęz. 
obcym fonetycznie), 6) bez obuwia, 7) 
uporczywy chwast polny, 8) państwo en 
ropejsko-azjatyckie, 9) duży ptak, bro­
dzący, o rudo-rdza wem upierzeniu, po­
przecznie czarno pręgowanem, 10) zrze­
szenie kilku przedsiębiorstw; wyraz 
pomocniczy: sufit.

SZARADA.
ul. F. Ludz ki — Sobolew.

Złóż pierwszą z drugą, a każdy przyzna, 
że to nie łata, ani nie blizna, 
choć wszyscy wiedzą, że w ciężkim czasie 
łatwo ją znaleźć i na atłasie;
trzecią wraz z drugą znajdzie w kościele, 

kto nabożeństwa słucha w niedziele; 
na czwartą z drugą każdy zasłuży, 
gdy lekkomyślnie dziś się zadłuży; 
trzecia wraz z czwartą minerał znany, 
czasem za szybkę jest używany; 
wszystko to sztuka wyrobów z gliny, 
znajdziesz ją w domu każdej rodziny.

---- o-----
Za rozwiązanie dwóch z powyższych zagadek, 

redakcja przeznacza sześć nagród w postaci 
książek beletrystycznych; rozwiązania należy 
nadsyłać w terminie zaznaczonym w nagłówku 
z dołączeniem kuponu, znajdującego się na str. 
1 I-tej z podaniem dokładnego adresu.

Białe zaczynają i w <1 w ocli posunięciach 
dają mata,

Duńczyk, K. U. K. Larsen z łlilleröd 
otrzymał za powyższe zadanie w zeszłym 
roku w olimpijskich rozgrywkach drugą 
nagrodę.

7) Pozostały uschły, zeszłoroczny liść 
sprostuje omyłkę, jaką na pierwszy rzut 
oka moglibyśmy popełnić, określając ga­
łązkę jako wiśniową; jesl to bowiem dąb 
król koszy pułkowy (Quercussessil ¡flora).

SZARADA.
Makulatura.

Nagrody na rozwiązanie zagadek z Nru 
21-go otrzymali pp. Anna Baruniak — 
Krosno; Jerzy Czernichowski '— Kraków; 
Bolesław Gawlik — Sosnowiec; Marja Ko 
słowska — Lodź; Edward Varisella — 
Puszczykowo Stare oraz Andrzej Zda­
nowicz — Częstochowa. Przyznane na­
grody wyślemy w najbliższm czasie.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub 
późnego doręczania egzemplarzy należy wno­
sić niezwłocznie pisemnie do Urzędu Poczto­
wego (doręczeniowego), a nie do Admini­
stracji.

Rękopisów nadesłanych a niezamówionych 
Redakcja nie odsyła i nie przyjmuje za nie 
żadnej odpowiedzialności.

leżące na rzece palące się lii je wodne. I widać było jeszcze jak najwyżej 
ułożony błękitny wianuszek zajaśniał i rozwiewa się iskierkami w po­
wietrzu.

W półprzytomnem uniesieniu smutek przejął Jadwigę. Znika szczęście? 
Przemija fala. Nie będzie już tej radości, co upaja? Wiosna pachnie. Kró­
lewska rzeka zabrała wianek. S ze mrze fala wiślana.

Ogień ten płynął jeszcze po wodzie, A ponad nim cóż tam się dzieje 
dziwnego?! Jadwiga oczy na niebo podniosła.

W chmurze rozpłomienionej i w purpurze wypad! jeździec promienny. 
Za nim ta pogoń? Kłębią się pod nim szkarłatne chmurzyska. Rycerz 
tarczę ma na ręku albo blask pożarny od słońca. Zbroja na nim dziwnie 
połyska. Kopję ma z promienia. Godzi słonecznem ostrzem. Z wiślanej 
fali dobył ognistego wianka. Rycerz w pogoni za rucianym wiankiem?

Dwaj za nim archaniołowie. Z luną na świetlistych skrzydłach. Lecą 
przez pożar złociści.

Rumaki kopytami o grzbiet Wisły tłuką. Rozpryska się różowa piana. 
Koń rycerza nogi do skoku uniósł.

Rycerz miecz szczerbaty podniósł do góry, w tył- go przechylił do cięcia. 
Czy szczerbcem tak dowodzi? Z błyskawicą skoczył.

Dwaj go archaniołowie wiodą. Może panowie krakowscy? Czy archa­
nioł Michał i Gabrjel. Może Jaśko z Tęczyna i Kmita? Skrzydła mają. 
Rycerze skrzydlaci.

Ktoś od nich jechał brzegiem Wisły. Trzeci archanioł, Rafał. Albo Za­
wisza. Cały w błyszczącej czerni. Zawisza? Zawisza.

On jechał, Zawisza Czarny. Mijane po drodze płomieniste ognie rzucały 
świecenie na noc jego zbroi. Płynęła Wisła świecąca się, falowała blaska­
mi. Wawel jarzył się wysoko pod gwiazdami.

Ogniska stawały slupami płomieni. Zapalano pochodnie. Kule złote ka­
pały do wody.

...hej lado, lado!
Jadwiga w olśnieniu, bielejąca na promie, objęta jasnemi światłami.

DZIWNA HISTORIA 7-mej).
Poszedłem tam. Nic nie usprawiedliwiało mego niepokoju.
W owem mieszkaniu ktoś śpiewał cygańskie romanse.
Zły sam na siebie, zaczepiłem dozorcę i spytałem wprost: czy w tym 

domu nie popełniono kiedyś zbrodni?
Spojrzał na mnie z zaciekawieniem, chwilę zamyślił się, wreszcie odpo­

wiedział ze zwykłym spokojem rosyjskiego „muzyka“: Zabili. Taak. Za­
bili. Będzie ze trzydzieści lat temu...

Tam, o (wskazał okno, o którem mowa). Taak. Pamiętam. Ja tu już słu­
żył wtedy... Jeden profesor zabił swoją kochanicę...

— Co się z nim stało? — zapytałem, czująe, że dreszcz przebiega przez 
moje ciało.

— A, no, wiadomo —- dostał dziesięć lat katorgi...
1.2. kiedy wyszedł po odcierpieniu kary?...
Ale, gdzie tam! Stary nie wytrzymał; po roku sumienie go zagryzło...
— Dziwne zdarzają się historje.
Wierzyć się nie chee. Czaserp fantazja wkracza w sferę rzeczywistości, 

a rzeczywistość staje się fantazją...
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ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NRU 21.

ŁAMIGŁÓWKA WIOSENNA.
1) Jedno z najwcześniej zakwitają­

cych drzew, o purpurowych wiązkach 
kwiatów — wiąz (Ulmus campostris).

2! Tak dobrze znane pęcze, podobne 
do szyszynek chmielu, to kwitnący grab 
(Carpinus bel ulus').

3) Częściej krzaczasty, niż rosnący ja­
ko drzewo, wszystkim chyba doskonale 
znany, czarny bez lekarski (Sambucas 
nigra), który wypuszcza pączki tak wcze­
śnie, iż częstokroć giną one od nawraca­
jących przymrozków.

4) Pęczki listków, kształtem przypomi­
nające kwiaty magnolji. to gałązka olchy 
(Alnas glutinosa).

5) Na szarych gałązkach ciemne, pra­
wie czarne pączki, to jesion (Fraxinus 
excelsior).

(>) Czy to wierzba? Wierzba nie posiada 
lśniących, jakby lakierowanych, trójkąt­
nych, ostro zakończonych pączków: po­
znamy łatwiej, gdy po kilku dniach „ba­
zie lepiej się rozwiną — jest to gałązka 
osiki (Populus trémula).

WIANKI KROIOWEJ JADWIGI

(dokończenie ze sir. 12-tej)
Zadźwięczał srebrny szelest. Poruszyły się brzegi. Wszystkie dziewczęta 

ujęły powiew śpiewu:
Hej łado lado! hej lado lado!

w murowanym dworze
w złocistej komorze 

hej lado łado! hej łado lado!
gontami dwór pobity
srebrem kuty, pertami szyty, 

hej lado lado! hej łado lado!
około dwora zielę
wij wianek na wesele —

Płynął wolno, nieustannie, rozjarzony, wiosenny, rozplatający barwne 
smugi, pełen utajonych żarów, królewski, unoszony falami świętej rzeki, 
przeglądający się w ciemnej ukrytej głębi.

Hej lado lado! hej lado lado!
kotem wianeczku kołem
nad .dziewczyninem czołem —

Z brzegów żegnała go pieśń dziewcząt, pięśń-tęsknota-pragnienie-prze- 
ezucie-lęk-radość-szczęśeie, nawoływana glosami eiepłemi, zamroczonemi, 
jakby to w kwietnych gąszczach wiosny śpiewano.

...lelum lado!
Jadwiga zapatrzona, lekko poruszały się jej wargi. Nucąc, w coraz głęb­

szych pogrążała się uczuciach. Książę śliczny w noc się czerwcową prze­
mieniał. Jeszcze spojrzenie zachwycone zalśniło ku niej z błękitnych cie­
niów. Jeszcze zabłysło w odblasku zaszłego słońca.

1 już nie było nikogo wyobrażonego. Było tylko niebo przechylające 
się na widnokręgu Wisły. Był tylko cień granatowy, który w oddali cze­
kał i przyjmował do siebie koronę marzeń. Był tylko oddech, co się przy­
bliżał, niewidzialny władca obrzędu, młody bóg wianków, który był jak 
tchnienie.

Wtem głośne okrzyki podniosły się z obu brzegów.
— Królowo, królowo! — zakrzyknęły dworki, garnąc się do niej.
— Na miły Bóg! A to co?— zawołał ktoś w gronie dworakiem.
Wianek królowej zapalił się i wystrzelił jasnym wysokim płomieniem. 

Od świateł zajęły się wiązadła, ogień objął całą koronę, z trzaskiem pa­
liły się gałązki, lampki pryskając rozlewały się ogniście, wstążki zwijały 
się w płomyki, tratewka buchnęła ogniem i srebrne orzełki żywo zapłonęły.

W środku żarzyły się kwiaty, poczerwieniały im łodygi, a płatki jak 
blaszki z czerwonego złota. 1 ruta i barwinek i rozmaryn.

— Ofiara! — wołali ludzie, kołysząe się przed jasnym widokiem.
Tylko Jadwiga, niezmieniona, pozostała duszą w podobłocznej miłości. 

Jedno tylko, że rozszerzone jej oczy bardziej za błyszczały.
Gwiaździarz z Uniwersytetu przybliżył się i zawróżył:
— Dobra wróżba.
Wzniósł się przeciągły, ofiarny śpiew nad dziewczęciem:

Hej łado lado! hej lado lado...
Po Wiśle płynął wianek płonący. Palił się ogień na wodzie. Otaczały 

go rozlane z lampek okrągłe ognie przeświecające w głąb ciemnej toni,
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